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W drodze do unii osobistej,
(Mm.)  W  ciągu dni kilkunastu po objęciu 

władzy zarysował już sic w yraźnie program  no­
wego gabinetu wigierskiego.

Zdąża cm do samodzielności ojczyzny. P o ­
nieważ zmadyaryzowanie arrnji jest na razie rze­
czą niemożliwą, przeto wybrali nowi ministrowie 
dżugę odmienną, It-cz również niezawodną: po­
stanowili zawrzeć unię celną i utworzyć odrębne 
terytorjuin cłowo-handlowe.

"Wekerlc postawił trzy zasady zupełnie jasno 
sform ułow ane:

1. Rz<fd opiewa sie wprawdzie na fundam en­
c i e  ugodv z 181)7 " ,  ponieważ ta ustawa jes/wze 
obow iązująca w obecnej chv.ili.Ale stronnictwa,po 
siadające przedstawicieli w  rządzie, który się u w fi 
ża tylko za tym czasowy i przejściowy, nie zrze­
kają rię. swych program ów, odkładając ich w y­
konanie wyłącznie na czas okresu przejściowego.sV i
Nie zrzekają sie swego program u i te stronnic­
twa, które odrzucają ugodę z 1867 roku i dążą 
do zaprowadzenia czystej unii osobistej.

.2. Odnośnie do spraw wojskowych koalicja 
przystała, że na ów czas przejściowy odłoży za­
łatwienie tyoli postulatów wojskowych. Zacho­
w ała przecież pełną swobodę postawienia żądań 
wojskowych później,, gdy okres p rzejściow i rui­
nie. Gabinet zobowiązał sie do przeprowadzenia 
w Izbie poselskiej tylko norm alnego kontyngentu 
rekrutów i kredytów wojskowych, już poprzednio 
o d w a lo n y  przez delegacje.

3. Zam iast unii celnej ma być zawarty trak­
tat cłowy tego rodzaju, by towary z Austrji do 
W ęgier oraz odwrotnie, przewożono bez cła. 
.Każde państwo ma mieć odrębną, samodzielną 
taryfę celną, która m a być identyczna i rów no- 
brzmiąea. Traktat cłow y miałby wejść w życie 
stanowczo od 1907 r., to jest po upływie trakta­
tów handlowych, które gasną w 1907 r.

Dlatego Fryderyk lny fSchóuhorn. pierwszy 
prezydent trybunału adm inistracyjnego w W ie­
dniu, m iał słuszność, gdy na szpaltach dziennika 
„yaterland"- określił nowy gabinet węgierski temi 
Słowy: ..W ypisał on w swym program ie rok 1867, 
ale wymawia się ową cyfrę tak, jak 1848".

Lecz nie może być inaczej. Madyarzy są na­
rodem politycznie w yrobiohym  i ’ zręcznym. W
1867 r. przyjęli ugodę, bo była to .suma najwyż­
sza koncesji, jakie m ogli osiągnąć w owej chwili 
od pobitej Austrji. Dzisiaj po 39,fatach pracy po 

i litycznej i politycznego rozstroju, sjhkienka,* uszyta
|w 1867 r „  okazała sie za ciasną..'' Dążą do spra­
wienia sobie innej.ej. Chcą zraziy rozdziału cłowe-; 
bp, jłaipttuijwi osobistej.

Kto uąKrzy trzeźwo i nic •c.-Jikłamywać in- 
jnych, a 'gorsza. sfeTnO s :A e g o . przyzna, że 
[przygotowania obecne s ą .p o jłta w ą  do. unii 'o so ­
bistej. Zam iast' tmii celnej! JT-j l; i aktM bandlo\vv

i wypłata gotówkowa ( Baarzahlung); podjęcie za 
lat dwa albo trzy żądań w ojskow ych; powszechne 
prawo wyborcze, które, zdaniem A ppouy‘ego. ma 
ustalić sojusz idei narodowej z ideją demokraty­
czną, a zdaniem Folony‘ogn, ma przysługiwać 
tylko W ęgrorn-patryotom .

W szystko to Sit następstwa chybionej, krót­
kowzrocznej polityki wiedeńskiej, która zawsze 
dążyła do absolutyzmu i nigdy nie umiała zrobić 
w porę ustępstw drugorzędnych, 'aby zdobyć ko­
rzyści pierwszorzędne. Faktem jest, że cfyplom 
październikowy (1860) Agenora hr. Gołuchows- 
kiego, który chciał sfederalizować całe państwo, 
zadawalniał W ęgrów. Byliby się z nim pogodzi­
li i nie przyszłoby do dualizmu. Lecz biurokra­
cja wiedeńska chciała państwo centralizować i 
germanizować. W ęgrzy odnośnie do siebie zła­
mali ten system i teraz idą już konsekwentnie 
dalej.

Ruch polityczny w xraju.
Kumitet wykonawczy centrum ludowego, od 

był wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem ks. 
kan. dra Spisa?- Obecnym był tamże prezes stron­
nictwa ks. prał. Poster, który przedstawił kilka 
ważntych Spraw z chwili bieżącej. Między innymi 
doniósł, że wr myśl uchwały komitetu wykonaw­
czego prosił listownie hr. Dzieduszyckiego o zwo­
łanie K oła sejmowego. W  odpowiedzi, hr. Dzie- 
duszycki podniósł, że zwołanie K oła  byłoby obec­
nie trudnem ze względów taktycznych i osobis­
tych, zwłaszcza z powodu wielkiego rozproszenia 
posłów  sejmowych. Uznając słuszność motywów 
przytoczonych przez prezesa K oła polskiego, od­
stąpiono na razie od postulatu zwołania Koła.

W  końcu om awiano obecną sytuację i po­
wzięto kilka uchwał co do organizacji stron­
nictwa.

Wiec katolickiego centrum ludowego w Tu­
chowie.

W  niedzielę 22 Imi. zwołał ks. dr Żygu liń»ki 
w iec ludowcy do Tuchow a (pow. T arnow ski). 
P rzyb y ł nań także ludow iec, poseł Olszewski. 
C hciał on przy pom ocy kilku sw oich zw olenni­
ków? przeprow adzić^ 'aby jeg o  obrano przewodni 
czącyim Po rozstąpieniu sie jednak na stili obec­
nych, pokazało się, że za m iejscow ym  probosz­
czem  ks. drem  M aciejow skim  oświadcza się 
przeszło p ięć razy większa liczba osób, .aniżeli za 
panem posłem Olszewskim. P rzew odniczył więc 
ks. dr. M aciejow ski. Om awiano refu mę wybćnL 
ezą. oraz działalność centrum ludowcem Km Ży- 
gu liński b y ł referentem  tych  dw u spraw i jeg o
zapatrywania znalazły p iaw ie ogó ln y  poklask.
W praw dzie p. O lszew fki oskarżał centrum  Indo 
we o niaszczerość, .dalej o to. że pozostając 
w tvole ‘ polskiem , może su: stać ...pani-hieinte bo

kto się z kim wdaje, takim się staje. Zapomniał 
widocznie p. Olszewski o rem, że ludowcy ptz* 
stając z socjalistam i prędzej przejść mogą .—  
według tej m aksym y do obozu soeyaltetycznego^ 
aniżieli centrum Jo konserwatywnego.

Qbrady odbywały się względnie spokcymc, 
i w tonie przyzwoitym.

Oświadi-zono się z a reformą wyborczą i po­
chwalono działalność posłów z cratrum ludo­
wego.

Sejmik relacyjny.

Telegramy doniosły już o żebraniu wybor­
ców wielkiej posiadłości ziemi przemyskiej, —na^

' 'któreun^gp. Gorhyski, Kozłowski, Szeptycki I ł t r a - ’ 
ńński, zdawali sprawę ze swej, działalne tej w sej­
mie i Radzie P. Przemówieniu. tvch panów i z u - 

cają charakterystyczne światło na zapatrywanie, 
panujące obecnie w kałac-ń naszego obywatelstwa 
^ziemskiego. "Warto zatem bliżej zaznajom ić się 
z niemi.

Pierwszy przemaw teł Kazimierz hiv Szep­
tycki, brat metropolity, który głównie krytykował 
reform ę wyborczą, w sposób bardzo powierzcho­
wny. tir. Szeptycki jest bezwzględnym przeci­
wnikiem reform v i barona Gautscha. Jego zda­
niem, projekt bar. Gautscha dobry jest tylko dla 
partji socjalistycznej, ( ! )  która chce tylko jedną 
klasę zastępować, a nie całe społeczeństwo, i któ­
ra za najwyższą zasadę stawia walkę klasową, a 
nadto przez organizację swoją jest przygotowa­
ną i skutkiem nieuznawania narodowości, a więc 
braku w tym kierunku waśni, najsolidarniejszą.

W  dalszym ciągu hr. Szeptycki om awiał, ja ­
ki# stanowisko zajęło K oło polskie wobec projek­
tu rządowego? Oświadczyło się ono za szeroką ( ! )  
reform ą demokratyczną, ale wobec projektu bar. 
Gautscha musiało zająć negacyjne stanowisko 
bo nie odpowiada on potrzebom politycznym na­
szego kraju, potrzebom narodowym polskim, i 
wreszcie istotnym potrzebom ekonom iczno-so- 
cjalnym .

Te względy, które hr. Szeptycki uzasadniał 
bardzo szeroko, były powodem negacji Koła- pof., 
a nie. jak niektórzy podsuwają, obrona interesów 
jednej warstwy społecznej i chęć utrzymania ku- 
rji. Uzasadniając twierdzenia, że projekt bar. 
Gautscha nie odpowiada potrzebom narodowym  
polskim, podniósł lir. Szeptycki, iż nie z tego ty­
tułu oponuje się projektowi, że Rimini m ają o- 
tizym ać większą ilość mandatów, zastosowaną do - 
cy fry  ich ludności, bo fakt ten nie musi mieć za 
konieczne następstwo krzywdy i szkody dla naro 
dowośei polskiej, ale krzywda i szkcd^i fak dla P o ­
laków, Jlk i Rusinów byłoby tu. gdyby przy gło­
sowaniu powszeclmem i rów nem —  h w braku 
skutecznej ustawy.teihrffmącej zupełną wolność ( 
wyborów — swawolna agitacja zimur mi 'śFódka­
mi nieziszc-zahmh obietnic, oszczerstw i gróźb 
przeforsowywalu ńa posłów ludzi, którzy>:y w 
pierwszym raędzioHm<n;irod':’.io.- • ruską reprtke.n ' 

;• fte \*fn. bez h u je  ar.arclłiz.mu i rewolucji. Gdyby 
reforma wybbrczu i odr.tftiu* u ii a wy wyborczo, by­
ły takie. abv na i<*h podstawie i :r okręgów ruskich 
n w i i .  w ycliodzjć ftte im : ijbdimy. >v.y razentew< Ujaial 
n ego usposobtenia większości spóleczt 'istV d -ru ­
skiego, a zwłaszcza ludu. nie zaś tylko łia jskra j- 
ńfejszycli jego je d n o ste k ,--  widziałby m ówca w, 
większej ilości n in -tnw nnch  przeż Klis-ińćw Tf" n.

i?;.-,'.

■j ■
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datów tę dobrą stronę, iż łatwiej m ogłoby p izy jść 
do kom prom isowego wzajem nego „m odus viven- 
ai“, a kiedyś i do zgody i nie mógłby rząd jednej 
narodow ości przeciw drugiej w naszym kraju wy­
grywać.

Mimo wszystkich obecnych Ostrożności wzaje 
mnogo stosunku Polaków z Rusinam i jest dla mó­
wcy niewzruszonem credo, że pokojowe załatwie­
nie, sporu między tymi dwoma szczepami jest dla 
obu pierwszorzędnej doniosłości interesem naro­
dowym, interesem szerszym i dalej w przyszłość 
sięgającym , niż chwilowa ilość i wzajemne propor 
cje piastowanych przez jednych alho drugich w 
Galicji mandatów. Interes ten będzie się tom sil 
niej uwydatniał, im bardziej za kordonem na roz­
ległych ziemiach Podola, W ołynia i Ukrainy u- 
giuntowywać i rozwijać się będzie życie konstytu­
cyjne: „I  tam żyw ioł polski —  mówił hr. Szeptycki 
—  w mniejszości, a przyszłość i rozw ój swego eko 
nomicznego i kulturalnego w pływ u dużo lepiej za 
pewnie sobie zdoła, nie przez narodow ościow ą wal 
kę, lecz właśnie przez szukanie w drodze kom pro­
misów narodowościowego modus vivendi z Rusi- 
itami.“

Omawiając kwestję, że projekt br. Gautscha 
nie odpowiada istotnym naszym potrzebom eko- 
uomiczno-socjalnym, podniósł p. Szeptycki, że 
równość prawa głosowania może być nieszkodli­
wą w krajach niezwykłe bogatych (!) gdzie procen 
towo większa część ludności już w pewnym prze­
ciętnym dobrobycie się znajduje i do samodziel­
nych gospodarstw należy, jak n p. we Francji. W  
większej części atoli krajów austrjackich, jest 
wprost przeciwnie. Izba posłów byłaby wyłączną 
reprezentantką warstw, które nie samodzielnie, 
»le zależnie w obcych gospodarstwach udział bio 
rą, posłami zaś byliby ludzie wcale nie produkcją 
się zajmujący, lecz zawodowi politycy w miarę 
swoich talentów czysto agitacyjnych.

Co do szans projektu br. Gautscha w komisji 
i izbie posłów, to zdaniem mówcy są one dla 
i ządu niekorzystne. Zdaniem hr. Szeptyckiego do­
piero, gdy projekt Gautscha a i z nim i jego rząd 
upadł, byłaby aktualną kwestją, jaką konkretną 
(formę nowa reforma wyborcza miałaby przybrać

ale że nie zejdzie ona z porządku dziennego'ttęj czy 
przyszołej izby, to pcw no.

W  końcu m ów ca ośw iadczył się za p ro jek ­
tem  dra G rabm ayra, aby ogół w yborców  po­
dzielić na dwie k la sy : na powszechną i rów ną 
ju ż  ściśle wedle ilości ludności i na druga opar­
tą na wyższy m cenzusie podatkow ym  i w ykształ 
cenią i aby każda z tych  klas m niej w ięcej poło 
wę posłów do parlam entu w ysyłała . H r. Szepty 
cki sądzi, że m yśl ta może n a jła tw ie j zyskałaby 
potrzebną dla siebie ilość? glcsó\v w pa.rla- 
mencie....

Jak w idzim y br. Szeptycki jest w ielkim  pe­
sym istą co do reform y w yborcze j, a nieinniej- 
szym  optym istą, co do stosunków rusko-pol- 
skioh..., zapomina jednak widocznie, że odkąd 
metropolję lwowską objął jego brat, stosunki te 
znacznie się pogorszyły, i nie w idać żadnych 
objaw ów7, które by m ogły  uspraw iedliw iać opty 
mizm hr. Szeptyekiego...

Co do zarzutów przeciwko reformie wybor­
czej, są one albo bardzo dyletanckie, albo pow­
tórzone z repertoaru p. Abrahamowicza i hr. 
Dzieduszyckiego. Idąc za radami i zapatrywa­
niami hr. Szeptyckiego, nie doszlibyśmy nigdy 
do prawdziwej reformy ani do naprawy obecnych 
opłakanych stosunków...

O wiele grutowniejszem i bardziej zasadni- 
czem było przemówienie dra Włodzimierza Ko­
złowskiego, który chociaż jest również przeciwni­
kiem powszechnego głosowania, ma przynajmniej 
własne zdanie o tej sprawie. Mówił on wprawdzie 
o sejmowej reformie wyborczej, ale te sprawy pozo 
stają z sobą w bliskim związku. Dr. Kozłowski o- 
świadczył, że jak przeciwnym był zaprowadzeniu
V kurji przy wyborach do parlamentu i należał do 
owych trzech posłów, którzy w Kole polskiem prze 
ciw takiemu rozszerzeniu prawa wyborczego głoso 
wali, tak jest przeciwnym i zaprowadzeniu kurji
V przy wyborach do sejmu. Utworzenie kurji V 
przy wyborach do parlamentu uważał dr Kozłow­
ski jako rozsadzanie zasady obecnego ustroju wy 
borczego a jako najkrótszą drogę nietylko do po­
wszechności, ale i do bezwzględnej równości gło­
sowania. Natomiast był za powszechnem prawem

wybór, zem organicznym. Zasadą i podstawą gło 
sowanid nie powinien być jedynie fakt, że się .ktoś 
uredził i 24 lat żyje, ale że bierze udział w pracy 
i że należy do jakiegoś związku pracy. Skoro a -  
toli stało się, że rozszerzono prawo wyborcze do 
parlamentu, przez zaurowadzenie kurji V, to z fak 
tu tego należało wyciągnąć pewne konsekwencje- 
polityczne i w kwestji wyborów sejm owych. W pra  
wdzie system głosowania do parlamentu nie p o ­
trzebuje być zgodnym z systemem wyborczym 
sejmowym, jednak nie należy wykluczać od p ra ­
wa głosowania przy wyborach do sejmu tych, któ 
rrfg mają brawo głosowania do parlamentu, bo 
wytwarza to newną grawitację ku W iedniow i. 
Mówca już przed 8 laty proponował izby robotni 
cze i przyznanie im prawa głosowania, a także 
izbom adwokackim, lekarskim i. t. d. Z wnioskanłi 
swymi wówczas się nie utrzymał, dziś|są one spó­
źnione; jako szkic więc do dyskusji, a nie jako o -  
statec.zne słowo proponuje:przyznanie robotnikom 
fabrycznym  zorganizowanym  w Kasach chorych, 
osobnej kurji z prawem bezpośredniego głosowa­
nia na pewną ilość posłów sejm owych; na wsi na­
tomiast przy powszechności głosowania zachowa 
nie puśredniości wyborów  w myśl proponow anej 
w swoim  czasie przez hr.*Taaffego reform y w y­
borczej, a nadto powiększenie ilości posłów  sej'mo 
wych z miast. Dr. Kozłowski przestrzegał w  koń 
cu przed negatywnem załatwieniem rozszerzenia 
prawa wyborczego do sejmu, bo m ogłoby to przy­
nieść szkodę idei a ntonomicznej.

Dalej omawiał p K. pojedyńcze stronnictwa 
sejmowe, przyczem o centrum wyraził się, że o~ 
budziło ono nadzieję postawionym przez siebie 
programem; mówca uznaje potrzebę ludowego 
stronnictwa katolickiego, któreby miało szerszą 
podstawę narodową, opierało się na zasadach ency 
kliki Leona XIII.., byłoby łącznikiem między ma­
sami ludu, a innymi stanami w ntyśł miłości 
chrześciańskiej i tolerancji.

Stronnictwo takie może mieć w kra (u wiel­
ką przyszłość, a powinno być wałem ochronnym 
przeciw socjalistom i skojarzonym z nimi ludow­
com. Żałować wypada, ze pierwszy krok centrum 
nie był szczęśliwy. (?) a mianowicie gromadne

ŁOSI IhLALEJA
Powieśń 

J. J. Miaśnickiego. 
Pwetlómaełona a oryginału rosyjskiego.

38) (Ciąg dalszy)
—  Ach, nie, poczekajcie 1 Za pozwoleniom., 

■joze Anna Gerasimowna co powie... osiądźcie 
Tałałeju Iwapiczu!

Pokojówka strzebla oczami w R-azańca, wy­
leciała jak ptaszek, a w chwilkę potem już po­
wróciła.

—  Proszę się rozebrać Tałałeju Iwanie zu i 
pofatygować do pani, rzekła z obiecującym uś­
miechem, Anna Gerasimuwa życzy sobie od was 
usłyszeć o ostatnich chwilach Anisima Piotrowi­
cza. Tałałej rozebrał się i obciągnąwszy sur­
dut, poszedł za pokojówką. Przeszedłszy kilka 
pokoi, znaleźli się w małym saloniku, gęsto za­
stawionym różnymi drobiazgami i wazonikami. 
7i kanapki w rogu stojącej podniosła się Rastre­
pina i podeszła do niego na spotkanie.

—  Witam cię Tałałejuszk u, i uprzejmie ki­
wnęła mu głową, bardzo się cieszę widząc cię... 
siadaj..

—  Uprzejmie dziękuję... ja  postoję.
—  Siadaj.. Duniasza, przynieś malagi., sia­

daj Tałałejuszku, —  upierała się wdowa uśmie­
chnięta, a chwyciwszy go za rękę, poprowadziła 
do kanapki.

Tałałej usiadł i rozglądał się jak szczwany 
wilk, czy nie dopatrzy i tu kogo w rodzaju Ani­
sima Piotrowicza, —  czy nie wpadnie w kaszę... 
Ale me było nikogo oprócz siwej papugi, łażącej 
leniwie po szczeblach ogromnej klatki; więc się 
Tałałej uspokoił.

—  Powiedz, proszę! jakież to nieszczęście, 
ach' —  kiwała głową Rastrepina, siadając obok 
Tałałej a, nigdybvm była nie myślała... więc na­
gle?

—  Nagle, odpowiedz.ał Tałałej opuszczając 
oczy przed wlepionym w niego wzrokiem wdowy.

—  Rozpacza Matrena Teodorowna?

—  Jakie by m*»gła nie rozpaezać Annu Gera- 
simowno.... stracić męża to nie bagatela..

—  E, taki to i mąż Tałałejuszku! Ja oto a 
kontenta jestem, żem mojego nieboszczyka po­
chowała. Daj mu tam Boże Królestwo niebieskie. 
Wielki nicpoń był, szkoda i mówić... Przyjadę na 
pogrzeb... jakżeby... przyjadę oczywiście; dobry 
to był człowiek Anisim Pintiowicz.. mądry czło­
wiek- Matrena Teodorowna jego daleka krewna.. 
Chociaż ja tam i blisko z nią żyłam!... Testament 
zostawił?

—  Nie wiem... nie słyszałem..
—  Będzie wam wszystkim źle teraz bez Ąni- 

sima Piotrowicza.... głownie, że to ona kobieta o- 
graniczona, Matrena Teodorowna... zmęczony pe 
wnie jesteś roznoszeniem listów? Napij się ma- 
lażki.

—  Nie piję.
—  To damski trunek głuptasie! —  podała 

kieliszek wdowa Tałałejowi, —  kiedy ia piję, to 
widać, że damski

Tałałej pomyślał i wypił „damskie".
—  Prawda że słodkie? No, i widzisz! —  mó­

wiła Rastrepma, nalewając nowy kieliszeh.
—  Męczył się też Anisim Piotrowicz jak u- 

mierał, czy nie? Tałałejuszku?
—  N idzwyczajnie się nie męczył, zdaje się.
—  Nagle. Żal mi Matreny Teodorowny, 

bardzo mi żal. I interes mieli doskonały, a teraz 
jak ona sobie da z tem rady? Do tego trzeba 
mieć rozum, a u niej ani weź. Jak myślisz, czy 
zostaniesz u nich, czv odejdziesz?

—  Sam jeszcze nie wiem, Anno Gerasiniow- 
no. westchnął Tałałej.

—  Odejdź! Już dawno na ciebie patrzę i my­
ślę: Ccby to z niego można za chłopaka zrob-ć, a 
oni go do takich drobiazgów trzymają... odejdź 
Tałałejuszku.. i powierzchowność twoja przyje­
mna i zachowanie...

—  Odejdź, i prosto do mnie, nachyliła się ku 
niemu wdowa; obecnie mam duży dom n i  Po­
krywce, a niekontenta jestem z rządcy. . ciebie 
Tałałejuszku dawuum sobie upatrzyła... bo masz 
powierzchowność przyjemną i wzięcie,, a Matrena 
Teodorowna kobieta głupia, nie może ocenić na­
leżycie... no jeszcze kieliszek Tałałejuszku.

Tałałej popatrzył aa Rastrepine, na jej si­
we, jakby masłem zawalane oczy, na wybielon* 
policzki z malowanymi rumieńcami i trącił mi?  
z gościnną Anną Gerasimowną.

—  No, Matreno Teodorowno, myślał sot le, 
wracając do domu, teraz się krótko rozmówimy* 
bo jak tylko przykre słowo usłyszę, zaraz na rząd 
cę do Raztrepiny idę! Niech ci będą na zdrowit* 
męczące modlitwy za nieboszczyka, ale bezemnie* 
bo ja nie do tego“ —  Gdy prztyjechał do domu by­
ło już zupełnie ciemno. Rozebrawszy się poszedi 
do bufetu, udzie pokojówka sprzątała zastawę do 
herbaty. Ź salonu słychać było mono inne czyta­
nie zakonnic, a w jadalni siedział E rofej Puno- 
nicz i rachował na szczotach

—  Rozwiozłem, powiedział mu Tałałej, czy 
nic więcej niepotrzeba.

—  Nie, panie subjekt! odpowiedział prokn- 
rzysta, nie odwracając się, ales coś długo rozno­
sił...

—  To moja rzecz Erofeju Pimeniczu, odciął 
się i kiedy pan to prędzejby potrafił, to trzeba by­
ło samemu rozwozić.

Erofej Pimenicz zwrócił się ku niomu i ze zdu 
mieniem popatrzył na Tałałeja. Tałałej stał załozy 
wszy ręce w tył i zuchwale patrzył m u w twarz.

—  Przepraszam Tałałeju Iwamczu! ukłonił 
się zmięszany niespodzianą zuchwałością Erofej 
Pimenicz.

—  Nie nie szkodzi, rzekł Tałałej i poszedł do 
saloniku szukając parti.

—  Szukacie Tałałeju Iwamczu Matreny To- 
odorowńiy, zatrzymała go pokojówka? Pani we­
szła do sypialni.

Tałałej poszedł na prawo i znalazł się w sy­
pialni.

Usłyszawszy szelest otwierających się drzwi, 
Matrena Teodorowna. stojąca przy komodzie z poił 
partą na ręce głową, wstrząsnęła się i pytająco 
popatrzyła na Tałałeja.

—  Roznosiłem bilety Matreno Teodorowno, 
przemówił stając przy drzwiach. Anna Gerasimo­
wna Rastrepina kazała się pani kłaniać i oświad­
czyć swoje współczucie.

(Ciąg dalszy nastąp’ )

G O R S E i n r 'WEDŁUG BAJKO rHZYOH KBOJOW? PABT8KI0H i BAl fSEUSKKlF 
POLECA 2COWO OTWOBZOHA

Paryska Pracownia Gorsetów „F*. ieya14 Kraków
uL FtoryMuka L 3 (U nii Broiniikl.

ta D R J O B  KUfOWlJENlA W  Z A H W 8  GOHSECIARSKI WCHODZĄCE WYKONUJE SJTJW CIĄGU f  GODZIN.— PI WYJMUJE WSZELKO!
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usunięcie się jakkolwiek statutem dozwolone, od 
głosowania w parlamencie za autonomią. ( !)  spra­
wiło to radość jedynie socjalistom (!) . Centrum 
ludowe nie powinno było okazyw ać dom owych 
szczerb K oła polskiego. W  takiej chwili, gdy pro­
jekt rządowej reform y wyborczej jest krzyczącą 
krzywdą dla Polaków...

W idocznhplp. Kozłowski jest zahypnotyzowa 
ny przez „S łow o p.“ , —  powtarza on bon iem fra- 
zesAywcem  zaczerpnięty z tego dziennika. —  Nie 
o autonomię galicyjską chodziło wszechniemcom, 
gdy zgłosili swój wniosek 0 wyodrębnienie Galicji, 
ale o obalenie reform y w yborczej; a zresztą, posło 
wie katoliccy nigdy nie m ogą iść ręka w rękę z 
propagatoram i ruchu: „precz z R zym em !“

W  każdym razie, sejmik przemyski dowodzi, że 
w umysłach naszej szlachty budzi się już prze­
świadczenie o nieuchronnej potrzebie reform y w y­
borczej, nietęlko do parlamentu, ale i do sejmu. 
Jeszcze przeć rokiem ubito w sejmie wszelkie p ró ­
by reform y, —  dziś, W ydzia ł kraj. wygotował już 
projekt V kurji, —  a p. Kozłowski zakreśla refor­
mie znacznie szerszy program...

Wielki to i pożądany postęp...

Nowe morderstwa Marjawitów.
W ojn a  re lig ijn a  w K rólestw ie Polskiem  za 

czy na przyb ierać zastraszające rozm iary. W 
p a ra fji Leszno, gn 'eździe sekciarzy, gdzie ju ż  
kilkakrotnie lała się krew w bra tobójcze j walce, 
w  niedzielę 22 bm. m ankietnicy znowu dopuś­
cili się zbrodniczego napadu na procesję kato 
licką, który przeszedł w szystkie dotychczasow e 
ich gw ałty , i pociągnął za sobą przeszło 50 ofiar 
w zabitych i rannych! )

W edłu g  re la cji pism warszawskich, ki-wa 
we to starcie m iało przebieg n astęp u ją cy :

W  niedzielę od rana do Zaborow a zaczęły nad 
ciągać grom a ly ludzi z różnych parafji. Z  W ar- 
szawy w tym czasie przybył umyślny delegat ar­
cybiskupa warszawskiego, ks. Hubner, prefekt 
szkół.

Około godz. 2 po południu w Zaborow ie zgro­
m adziło się ol oło 3.900 ludzi z sąsiednich w si: Za- 
borówka. Łubka, Józefowa, Ożarowa, Łom ny, W y  
gląd, Babic, Truskawia, M arjan, Borzęcina, R o­
kitna, W ąsów , a nawet Pruszkowa i Żbikowa

pod W arszaw ą, zhąd też przybyła drużyna naro- 
dowo-robotnicza.

Tłum sform ował się w szyku następującym :
Na czele kroczyła banderja w liczbie 100 ko­

ni. Następnie szli księża: Mystkowski, proboszcz 
z Zaborow a sędziwy 70-letni staruszek, dalej ks. 
Szczucki proboszcz ze Żbikowa, ks. Zaw ada z Ło­
mny, delegat arcybiskupa ks. H ubner, oraz będący 
w Zaborow ie na misjach, kapucyn o. Felicjan Sa­
dowski, gw ardjan z Nowego Miasta. Przed nimi 
szedł włościanin Szelachowski, który nioósł krzyż 
oraz Tomasz Bożyk, niosący chorągiew kościelną. 
Gały trzechtysięczny tłum dla odróżnienia się od 
mankietników m iał na ram ionach białe kokardy, 
specjalne uszyte przez ochroniarki z Zaborow a.

Z  pieśniami religijnemu na ustach wyruszyła 
cała kompania, a kiedy zbliżała się do Leszna, inan 
kietnicy w'yszli na jej spotkanie i widząc, że nad­
ciągają z chorągwiam i i z krzyżem, wynieśli swo 
ją chorągiew z kościoła i pochyleniem jej powitali 
kompanię. W  tem jednak była zasadzka i zdrada.

—  W  jakim  celu do nas przybywacie? —  za­
pytał jeden z mankietników.

—  Prosim y o wydanie nam kluczy od kościo­
ła —  odparł ks. Hubner. —  Jestem po to delego­
wany przez ks. arcybiskupa warszawskiego.

W  odpowiedzi na to, bez żadnego z goła po­
wodu ze strony przybyłych prawowiernych kato­
lików, z wieżycy kościoła oraz z sąsiednich domów 
i okopów okalających cmentarz, z dachów i ro- 
wów zaczęło się strzelanie z rewolwerów, dubeltó 
wek, a nawet jak świadczą rany, z moździerzy koś 
cielnych.

Pierwsi padli ranni o. Feliks, ks. Hubner i 
ks. Szczucki.

Na widok śmiertelnie rannych z tłumu kato­
lików odpowiedziano na strzały kilkunastoma 
strzałami, raniąc trzech mankietników, których 
natychmiast przeniesiono do domów.

Znów gruchnęła ze strony mankietników sal­
wa z blisko 200 broni i znowu kilkunastu katoli­
ków rzuciło się do ucieczki, część pozostała przy 
rannych, aby ich zabrać. W ów czas mankietnicy 
przypuścili szturm z drągami. Posypały się razy, 
któremi ze szczególną wściekłością bito ranionych 
księży.

Broniący księży katolicy z obawy o własne 
życie uciekli. Rzucono sie za nimi w pogoń i strze­
lano, a dognanych okładano drągami. Na pobo­

jowisku zostało około 40 bardzo ciężko rannych 
Mankietnicy nie udzielili ini żadnej pom ocy i do­
piero na usilne prośby kasjera miejscowej cukro­
wali pozwolono w' drodze łaski przenieść omdJa 
łych księży do mieszkania Głowackiego. Posłano 
po felczera z cukrowni, oraz po lekarza pow iato­
wego J. K o s i t *  iego, którzy przystąpili do. opa­
trunku.

L iczba o fia r przedstawia się jak  następu je:
O. Feliks, kapucyn, 5 ran od kul m oździe­

rzow ych. Ks. M ystkow ski, proboszcz z Zaboro­
wa, rana postrzałow a w rękę, zmiażdżenie cza­
szki i naruszenie żeber. Sędziw ego kapłana, któ 
ry  jest 47 lat księdzem, a 11 proboszczem  Zabo- 
rowra, bito Żelaznami drągam i. Ks. H ubner, ra ­
na postrzałow a szyi -i g łow y, oraz pobicie k ija ­
mi ca łego ciała. Ks. Szczucki, postrzał w  b io­
dro i pobicie ca łego ciała. W łościan ie : Tom asz 
B ożyk, który niósł chorągiew , gospodarz z W y  
gląd,. dobity na miejscu kijami. Niosącego 
krzyż, Szeluihowskiego odwdeziono w stanie bez 
nadziejnym  do W arszaw y, do szpitala.

Z  drużyny narodow ej: A dam  M osakow ski, 
robotnik z fab ryk i Troetzera w Pruszkowie, 
zmarł po przywiezieniu do szpitala w Zaborowie. 
Miał on kilka ran postrzałowych w piersi,a od po 
bicia drągami pękniętą czaszkę, z której w ytry­
snął m ózg. Żądca Zaborowska, Sobolewski otrzy 
m ał śm iertelne rany i został odw ieziony do do­
mu w agon.fi. W  Zaborów ku umieszczono rów ­
nież w stanie beznadziejnym  kobietę z Józefow a.

P rócz tego ciężkie rany postrzałow e otrzy­
m ało około 30 katolików , nie licząc lżej ran­
nych.

W  samem Lesznie mankietn. zabili Zofję<W it- 
kowską, praw ow ierną katoliczkę, jedną  z nie­
wielu, która miała odw agę głośno potępiać gw af 
ty sekciarzy.

Sekciarze, przed wypuszczeniem  rannego ks. 
H ubnera wym usili nad nim pod groźbą śm ierci 
deklarację (napisaną przez m ankietnika eks-księ 
dza F u rm an ik a ), iż ks. H ubner „n a  czele ludu 
u zbrojon ego14 szedł odbierać kościół w Lesznie. 
Z  powodu tego gw ałtu  ks. H. ogłosił w „K u r- 
jerze W arsz.“  następu jący list:

„ W  df 22 kw ietnia 1906 r., kiedy z o. F eli­
ksem kapucynem  i ks. proboszczem  M ystkow - 
skim udaliśmy się do Leszna na misję, do kościo­
ła w ejść nam nie pozw olono, ale srom otnie po­
b ito i poraniono, a nawet kilku z katolików  za-

Z ruchu muzycznego
n i .

Artykuły pisane w różnych porach i w  róż­
nych pismach zrobiły swoje. W szyscy nieuprze- 
dzeni przyznają słuszność zarzutom, podniesio­
nym przeciw Tow. Muz. Tu i owdzie, dają się 
słyszę" oburzf pe głosy o „na paści przez prąsę“ , o 
zawiści. Głos, to —  jak zwykle bywa w takich 
razach —  lu izi jednostronnych. Na tych oglą­
dać się nie m żna.

K ażda spraw a ma trojakich ludzi: jednych, 
z góry już nieprzychylnych —  z zasady; drugich 
entuzjastów z. przekonania. Niesposób przekony­
wać pierwszych, którzfy męski ton w krytyce, u- 
ważają za „napaść“ lub „zaw iść", nietrzeba kap-, 
tować drugich, i tak już zapalonych, —  pozostaje 
więc jeszcze najliczniejsza kategorja, to jest —  o- 
bojętnych. Chodzi o to, aby ludzi zdała trzym ają­
cych się, nieuprzedzonych, przekonać, o niem o­
żliwych stosunkach muzycznych w naszem mieś­
cie. Dziś, kiedy sztuka plastyczna i piśm iennic­
two ob ia ły  sobie Kraków za główną siedzibę, dziś, 
K ędy Kraków nadaje ton artystyczny całej Pol­
sce, a nawet poza granicam i, uchodzi za polskie 
Ateny, mamy w muzyce stosunki gorsze, jak w 
malarstwie przed Matejką.

Muzykę uważa się za coś, czego na sei jo  się 
nie bierze. W irtuozów, jeszcze —  jeszcze się to­
leruje, —  ale nie przebacza się kompozytorom. 
Bardzo często w towarzystwach słyszy się zdanie: 
f,pan taki miły i poświęca się muzyce"... Nikt nie 
zastanawia się nad tem, że twórczość muzyczna 
poza teatrem, wymaga szalonej pracy i wytrwa­
łości. Przeważnie wyobrażają .sobie, że kom po­
zytor to darm ozjad, który czeka na „natchnienie". 
Malarstwo i literatura (m ówię naturalnie o twór­

czości) wywalczyły już szacunek u „zwykłych zja 
daczy chleba", muzyka nie. Naturalnie, że nikt 
temu nie winien, jak właśnie sami m uzycy. Z ro -  
wu do malarstwa się odwołam . Dopóki nie było 
u nas talentów malarskich, nic się nie działo, 
przyszedł Matejko, powstała szkoła, a kiedy caljy 
zastęp ludzi uzdolnionych się zjawił, powstała 
akademia. Tak samo powinno być z muzyką. 
Dzisiaj nie ma nic. Ani środowiska, dla wyko­
nywania już napisanych dzieł, ani szkoły odpo 
wiednio prowadzonej. O szkole muzycznej nie 
pora pisać. N a razie żądam y stanowczo reform y 
Tow. Muz., żądamy stanowczo!!

O dzyw ają  się g łosy bezradne: kogóż m y
znajdziem y lepszego? Pytania  śmieszne. Tak 
ja k  jest dziś, gorzej b y ć  nie może. Jest w ielu 
ludzi w  Polsce, k tórzyby  m ogli p rzy jech ać do 
K rakow a i ob ją ć właściw e posterunki. Im iennie 
wNmieniać, niema potrzeby tych, którzyby m o­
gli stać w przyszłości na czele ruchu m uzyczne­
go w K rakow ie, gdy  przy jdzie  czas, to na roz­
pisany konkurs zgłosi się w ielu  w yb itn ych  i 
znanych m uzyków.

Zakorzeniła  się u nas przywara., że ludzie 
za jm u jący  się uie m uzyką, jednem  słowem , za­
łatw ia ją  się z jak im ś artystą. {Zdarzyło m i się 
niejednokrotnie słyszeć, iż „przeciętny  zjadacz 
ch leba", o znanym  i cen ionym  artyście, jednem  
słowem „Stanow czo" tw ierdził, że ów  m uzyk jest 
„n iem uzykalnym ". Jeżeli ju ż  nie delikatność, 
to rozum wskazywał, żc- jest to wysoka niewła 
ściwość. Skąd mogą ludzie niemuzykalni wie­
dzieć, gdzie zaczyna się m uzykalność, a  gdzie 
się kończy? Przecież tacy sann panowie nazy­
w ali w swoim  czasie „n iem u zyka ln ym " Beet- 
liovena. Już też zarozum iałość ludzka nie ma 
granic. K ażdy z tych dyletantów obraziłby  się 
śmiertelnie, g d yb y  jak iś artysta śm iał w y g ło ­

sić „stanow cze" zdanie o ich zawodzie. W ięc 
rozstrzygania o talencie artystów , należy zosta­
w ić znawcom . K ażdem u człow iekow i wolno 
m ieć sąd sw ój osobisty, m oże kom uś coś się po­
dobać, lub nie, ale nie należy w ygłaszać pew7-  
nych zdań na to, aby i< narzucić drugim. W  
m alarstw ie ju ż  inne zapanow ały obyczaje. L u ­
dzie ostrożniej w ygłaszają  „złote m yśli"  o obra­
zach. Poza artyzm em  w sztuce, są pewne czys­
to m echaniczne, że się tak w yrażę, „o r to g ra fi­
czne" zasady, o których  sądzić m ogą ty lko  ar­
tyści. W ięc  wygłaszanie zdania o kom pozytorze 
znanym i uznanym, że jest „niem uzykalnym " jest 
bardzo... śmiałe.

• * *
W ra ca ją c  do Tow arzystw a m uzycznego, —  

uderzającein jest, ze pom im o tylu z różnych 
stron podniesionych zarzutów, i Tow arzystw o 
m ilczy...

Milczenie jest zatem przyznaniem słuszności 
m alkontentom . P odobno przygotow ano odpo­
wiedź, ale o tak kruchych podstawach obron­
nych, że uznano za stosowne nie ogłaszać je j .  
Taktyka to niedobra, ale jeżeli nawet teraz nie 
zbudzi się Zarząd Tow . Muz do czynu, jeżeli za 
rząd nie odpow ie na te zarzuty, trzeba będzie u- 
żyć środka innego, to znaczy, zw ołać w iec ludzi 
chętnych dobrej spraw ie, aby ci pow zięli ucli w a 
ły  stosowne, które zostaną zakom unikowane 
R adzie M iejsk ie j, W ydziałow i K ra jow em u  i 
Rządowi.

Opinii publicznej lekcew ażyć nie wolno. 
Pam iętać należy, że Tow. Muz. jest u trzym y­
wane ze składek publicznych , jeżeli zatem pod- 
nośzą się g łosy  w prasie z krytykam i przeciw  
Tow. Muz., jest obowiązkiem Tow arzystw a dać 
w yjaśn ien ie

Czekamy zatem... Interim.

m i O D O S y T I M  K a z i m ie r z a  R o b a c k i e g o
MIÓD STOŁOW Y LEKKI — JłUT. 50 OT. 
MIÓD STOŁOWY MOCNY BUT. CO CT. 
MIÓD WYTRAWNY. ' DlIT. 70 CT.

MIÓD KURACYJNY. . BUTELKA 8C CT. 
MIÓD tlSSENCYA. . BUTELKA 1 ZE, 
MIÓD ROPOWIEC —  BUTELKA 1 ZŁ. 20 CT.

założona id r,154; 
Krcbóuj -  polega, 
5łaujbou>sI;a 26*

MIÓD KASZTELAŃSKI — BUT. 1 ZŁ. 50 CT,. 
MIÓD BERNARDYŃSKI —  BUTELKA 2 ZŁ  
MALINIAKI WISNIAKL DERENIAKJ
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bito. Poszkodow any byłem  i ja , gd yż  otrzym a­
łem  ranę w głow ę i wiele uderzeń po całem  ciele. 
K ied y  skrw aw iony, naw pół przytom ny siedzia­
łem, przyszła do m nie grom ada w iadom ych  sek 
cia rzy  z gotow ą deklaracją , abym  ją  podpisał 

Poniew aż deklaracja  zaw ierała w sobie świa 
dom y fałsz, a m ianow icie głosiła, jakobyśm y 
księża zebrali kilka tysięcy  uzbrojonego ludu i 
prow adzili dla odebrania silą kościoła w Lesz­
nie, przeto z oburzeniem  odm ów iłem  podpisania 
deklaracji.

G dy jednakże zagrożono, że nie będę w ypusz 
czony i nie odpowiadają za bezpieczeństwo m e­
go  życia , ustępując gw ałtow i, zbroczony krw ią, 
pod w rażeniem  grozy  otoczenia, a m ianow icie 
trupów  w iernych i ran odniesionych przez o. 
Feliksa i ks. M ystkow skiego, wmbec licznych  
świadków , k tórych  nazwiska sobie zanotowałem  
podpisałem  z w yraźnem  oświadczeniem , iż czy ­
nię to pod przym usem . Ks. M. H Ubncr."

W edug telegraficznych wiadom ości z Płonią, 
w  dniu wczorajszym  na polach okolicznych leżało 
tam jeszcze (5 trupów niezabranych, a w Lesznie 
w m iejscowym  kościele prowodyr rnankietników 
ex-ksiądz Furm anik odprawił nabożeństwo 
„dziękczynne*1 i udzielił odpustu ( !)  wszystkim u- 
czestnikom niedzielnej bitwy.

Z ROSJI.
„Kadeci“  i nufonomja Polski.

Centralny komitet partji konst. demokratycz­
nej ogłosił w „Rusk. \Vied.“ następujący komuni 
kat:

„Z  powodu ukazania się w różnych gazetach 
w iadom ości i listów, że w partji „w olności ludu“ 
zapadły jakieś nowe uchwały w sprawie autono­
mii Polski, sekretarjat centralny komitetu partji 
uważa za niezbędne oświadczyć, że wszystkie te 
wiadom ości, oparte na błędnem zrozumieniu słów 
różnych m ówców, zupełnie niezgodne są z pra­
wdą, i że wsziystkie powzięte dawniej przez partję 
uchwały w sprawie autonom ji Polski, zawarte w 
program ie partji i decyzjach zjazdów partyjnych, 
pozostają w swej m ocy bez żadnych zm ian“ .

Jak wiadom o zresztą, na zapowiedzianym 
dnia 3 -go m aja zjeździe delegatów stronnictwa 
w Petersburgu sprawa autonom ji Polski trakto­
wana będzie szerzej, stosowny zaś referat m ają o- 
pracow ać Rodiczew i Kokoszki n.

Zniknięcie Hapona.
W edług doniesień pism petersburskich piętna 

ście dni już minęło, jak H apon wyszedł w- dzień 
ze swego mieszkania petersburskiego (stale w o- 
statnieh czasach mieszkał w F inlandji) i do tej 
chwili nie w rócił Rodzina H apona, m ieszkająca 
w Finlandji, także nie ma o nim żadnych w iado­
mości.

Poszukiwania „haponow ców “ nie doprow a­
dziły do żadnego rezultatu; władze policyjne i ad­
ministracyjne na zapytanie w tej sprawie odpo­
wiedziały, że żadnego rozporządzenia o areszto­
w aniu nie było. W edług inform acji policji, nie za 
szedł żaden wypadek, z którym miałoby związek 
zniknięcie Hapona.

Podejrzenie ucieczki jak się zdaje, jest bez­
zasadne, gdyz H apon przed zniknięciem zajęty bvł 
sprawam i bieżącemi organizacji robotniczych, któ 
re jeszcze się zupełnie nie rozpadły, i m iał intere­
sy z rozmaitemi osobam i, którym wyznaczył wi­
dzenie się w dniu 10 b. m. ale odtąd nikt go już 
nie widział.

Osoby bliskie H apona twierdzą, że gdyby nie 
zaszedł tn żaden wypadek nieszczęśliwy, to H a­
pon byłby napewno zawiadom ił o sobie rodzinę, 
która zawsze wiedziała dobrze o miejscu jego po­
bytu.

Przyjaciel H apona, Kuzin, zakomunikował 
red. „W ieku X X “ , >ż słyszał od pewnych osób, że 
n a  tajnem zebraniu „praw dziw ych R osjan“ roz­
praw iano o Haponie j zapytywano, kto podejmie 
się zabicie Hapona.Niezależnie od tego H apon o- 
trzym ywał często ostrzeżenia, iż grozi mu niebez­
pieczeństwo ze strony „czarnych seein“ . Dlatego 
nabiera szczególnego znaczenia okoliczność, że Ha 
pona odwiedział w ostatnich czasach dość często 
pewien tajemniczy „rew olucjonista" i właśnie po 
udaniu się z tym „rcw olucjonistą“za miasto H apon 
znikł bez śladu. Jak się zaś okazuje ów tajemniczy 
„rew olucjonista" był częstym gościem... żandar-

merji. Jest więc rzeczą bardzo możliwą, że ów  
„praw dziw y“ występujący w roli „rew olucjonisty" 
z polecenia „ochrany" sprzątnął H apona, który 
wobec jego sprawy sądowej, mogącej ujawnić 
wiele ciekawych rzeczy, stał się dla pewnych „o fi­
cja lnych" sfer rosyjskich osobistością bardzo nie­
wygodną.

Klęska „październikowa') w".
Klęska, jaką poniósł przy ostatnich wyborach 

Związek 30 Października, w yw ołała wielką kon­
sternację w szeregach tego stronnictwa, które 
przed wyboram i uchodziło za najsilniejszą partję. 
Zwłaszcza znamienną jest porażka przyw ódców  
tego stronnictwa w Moskwie: Guczkowa i Szipo- 
wa, którzy przepadli przy prawyborach. Zw łasz­
cza Guczkow, głośny „obrońca całej R osji", któ­
ry tak zajadle zwalczał na kongresach ziemskich 
autonomię Polski otrzym ał wprost bajecznie m a­
łą liczbę głosów. Ta klęska „październikowców " 
skłoniła ich do zmiany nawet stronnictwa, które 
odtąd ma nosić miano „rosyjsk. partji liberalnej". 
W ątpliwą jest tylko rzeczą, czy zdoła to urato­
wać zdyskredytowane stronnictwo, które „kade­
ci" pragną zupełnie rozbić. Jak donoszą pisma ro 
syjskie, lewica ziemstwa moskiewskiego, a głównie 
radni należący do partji konstytueyjno-dem okra 
tycznej starają się wszelkiemi siłam i zadać ostatni 
cios „Zw iązkow i 30 października" i uniemożliwić 
Guczkowi i Szipowowi dostanie się do Rady pań­
stwa (Izby wyższej). W  tym celu stawiana jest 
kandydatura b. prezydenta in. Moskwy, ks. Golicy 
na. Jeżeli zać Szipow i Guczkow nie dostaną się 
do Rady państwa, to ostatecznie stracą wszelki 
wpływ polityczny, i utworzona przez nich partja 
musi się rozpaść.

Z zaboru rosyjskiego
Z ruchu mariawickiego.

Z Błonia donoszą do pism  warszaw skich, że
głów ni prow odyrzy  ruchu m ariaw ick iego, za 
suspendowani księża, p rzybra li sobie przezwis­
ka i tak ks. Żebrow ski podpisu je się na kores- 
pondencyi z w ładzam i „otiec (!) K iry łł  Żm udź 
k i j ; “  ks. Furm anik  przezyw a się „o t ie c  W asi- 
l i j “ , a ks. K ow alsk i „otiec  Izaak ."

W  m agistracie miasta pow iatow ego B łonia 
m arjaw ita  ks. Żebrow ski złożył podpisaną przez 
siebie deklarację  w język u  rosy jsk im  te j treści:

„J a  m arjaw ita, o jc ie c  C yry li, na gw ałtow ­
ną (!) prośbę większej liczby  p ara fjan  m. B ło­
nia w gub. warsz. przyją łem  na siebie odpow ie 
dzialność za rem anenty i przedm ioty kościelne 
i od tego dnia p rzy jm u ję  w  opiekę „zw iązek 
m arjaw itów " i będę zarządzał aktam i cywrlno- 
kościelnem i do czasu rozporządzenia w ładzy rzą 
dow ej w spraw ie związku m arjaw itów  i do nich 
dobrow olnie przystępujących  katolików  i innych 
wyznań. \

Podpisano: O. K y ry l Żebrow 6kij.

Grono katolików , należących do p ara fji 
zgierskiej (pod Łodzią, ja k  donosi „S łow o" w ró 
ciło  się niedaw no do naczelnika pow . łódzkiego z 
prośbą o interw encję w ładzy adm in istracyjnej 
w spraw ie n ielegalnie zabranego kościoła  na 
cm entarzu w Zgierzu przez M arjaw itów . Naczeł 
nik pow iatu odpow iedział parafianom  zgierskim , 
że ani adm inistracyjna ani p o licy jn a  władza nie 
ma praw a w trącania się w tę sprawę i że para­
fianom  pozostaje jedyn a  droga  udania się z ak- 
cyą  cyw iln ą  na drogę sądową. Zdaniem  władz na 
podstawie uzyskanego wyroku parafianie zgier­
scy  będą m ogli poczynić odpow iednie kroki, w  
celu odzyskania napowrót zagarniętego niepraw  
nie kościółka. ,

R uch  m arjaw ieki, oga rn ia ją cy  okolice W a r 
szawy, od b ije  się także na „w illeg jatu rze  W ar 
szawiaków , których  p ebyt na podm iejskich  let­
nich m ieszkaniach będzie uniem ożliw iony, ponie 
waż w m iejscow ościach , ob jętych  sekciarstw em , 
m ankietnicy postanow ili letnisk katolikom  nie 
udzielać. N atom iast m a ją  przy jm ow ać rodziny 
w yznań obcych , jak  ew angelików , żydów  itp. 
S łychać jednak, iż ci, którym  m ankietn icy na­
dali przyw ileje  nie m ają zam iaru korzystania z 
„k on cesy i" a to z obaw y n iepokojów  i podusz- 
czenia ludu przez prow odyrów  do w alk z „m aso­
nam i" tj. inteligencyą w ogóle.

Seminarium katolickie dla... Rosjan!

G rupa popów , nowo utw orzonej dyecezji pra 
wosławnej chełm skiej złożyła  synodow i praw o­
sławnem u m em orja ł o konieczności utw orzenia 
w Chełm ie, niezależnie od istn iejącego ju ż semi 
,narjum  praw osław nego —  rów noległe sem inar­
ium  katolickie dla kształcenia w nim księży ka­
tolików narodow ości rosy jsk ie j. Celem założenia 
takiego sem inarjum  ma b y ć  uchronienie ludno­
ści un ick iej, która obecnie przeszła na katoli­
cyzm , od spolszczenia za pom ocą kościoła kato- 
lieko-polskiego. D la katolików  R usinów  pow inni 
być księża katolicy  R osjan ie , którzy by dodatko 
wo nabożeństwa w kościołach poza język iem  ła­
cińskim , odpraw iali wr języku  rosyjskim .

Pop i w sw ym  niem orjale wskazują, że n a j­
odpowiedniejszym i nauczycielami w tein rosyj- 
skiem sem inarjum  „katołickiem" byliby... inan- 
k ietnicy-sekciarze, którzy odłączyli się od ko­
ścioła katolick iego! Popi chełm scy, ja k  wskazu 
je  ich m em orjał, dla uw olnionych  z jarzm a pra 
wosławia U nitów pragnęliby stw orzyć specja lny 
.katolicyzm ", k tóryby  nie m iał nic w spólnego i  
K ościołem  katolickim  i był... f il ją  praw osław ia!

KORESPONDENCJA.

. Że ży< 
pisane 
ludno*

„I
W ars: 
którzy 
d o  Du 
k ich  s 
wybre 
żeby 
z  owy 
takim  
bronił

J<
wiązk 
nie p( 
braci:
w 6w; 
wybo
ni do

Zjazd prefektów w Częstochowie.
Pierw szy zjazd prefektów  szkół wr zaborze ro 

syjskiego, obradujący trzy dni w Częstochowie 
przy udziale 60 księży, powziął następujące u- 
ch w a ły :

1) M ając na względzie istotne potrzeby kształ 
cącej się młodzieży w szkołach różnego typu, po­
trzebę zastosowania wiedzy religijnej do rozwoju 
umysłowego uczniów', czas przeznaczony na wy­
kłady re lig ji, potrzebę podniesienia poziom u w y 
kształcenia religijnego młodzieży, jak również nie 
zbędne reform y w systemie nauczania, zjazd po­
w ołał komisje do opracow ania program ów dla 
szkół początkowych wiejskich i miejskich, szkół 
średnich różnych typów i sem inarjów nauczyciel­
skich po uchwaleniu dla rzeczonych komisji wska 
zówek następujących:

a) Stary Testament zredukować do zapozna­
nia uczniów z ideą mesjaniezną.

b) Kurs niższy katechizmu wykładać na tle 
H istorji św „ ze szczególnem uwzględnieniem No 
wego Testamentu,

c ) W prow adzać czytanie pism a św „ Nowego 
Testamentu i wyjątków z literatury kościelnej.

d) Przy wykładzie historji K ościoła  ze szcze­
gólnem uwzględnieniem traktować dziejp K ościoła 
w Polsce.

e) Przy wykładzie dogmatyki i etyki uwzglę­
dniać wiadomości z apologetyki.

f)  W prow adzić apologety kę jako przedm iot 
oddzielny.

2 Ponieważ szkoła ma przygotow yw ać do 
życia rzeczywistego, prefekt przez naukę religii, 
będącej środkiem rozwoju umysłowego ucznia, nie 
powinien ograniczać się do kształcenia jedynie 
umysłu ucznia, lecz zapoznając go ze światem 
w iary i moralności, powinien pom agać uczniowi 
w w yrabian iu  nałogów  dobrych  w zakresie cnót 
chrześciańskich.
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Warszawa, 20 kwietnia.
Bezm yślność, głupota i szkodliwość agita­

c j i  socyalistów  za bojkotem  D um y w yszła  teraz 
w ca łe j pełni w przededni u praw yborów  w W ar 
szawie. W praw dzie, rzecz prosta, socja liści war 
6zawscy nie przeszkodzili i nie przeszkodzą za­
braniu się D um y w Petersburgu, ani też w ybo­
rom w Królestwie, mogą jednak tylko wywrzeć 
wcale niepożądany w oływ  na rezultat wy­
borów . Oto na terror socja listów  okazali »ię czu 
łym i jed yn ie  chrześcianie i okazują niezw ykłą 
obojętność przy odbieraniu kart w yborczych , 
bez których  każdy w y borca  traci praw o głosu. 
N atom iast żydzi tłum nie odbiera ją  te karty, tak 
że nawet w tych  okręgach, gdzie chrześcianie 
pod względem  liczby  upraw nionych  do g łoso­
w ania m ają większość, kart w yborczych  odebra 
li znaczniej m niej, niż żydzi. Term iu  w ydaw a­
nia tych  kart upływ a we wtorek, jeś li więc 
chrześcianie w  ciągu  tych  dni nie pow etu ją  swej 
opieszałości czy też uległości bezsensownemu h a ­
słu rzuconem u przez socja listów , żydzi zostaną 
w większości i będą m ogli w y brać nawet dwóch 
sw oich kandydatów  na posłów  ze stolicy Polski!
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Paski damskie ozdobne, Rękawiczkiniciang 1 
Pończochy Stefan Porębski i 5p. Grodzka 2.
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Że żydzi o tom myślą, świadczy następująca na­
pisana w żargonie odezwa, rozrzucona wśró.l 
ludności żydow skie j:

„B ra cia ! W e środę, dnia 25-go kwietnia, w 
W arszaw ie odbędzie się w ybór 80 w yborców , 
k tórzy  z pom iędzy siebie w ybiorą  dwóch posłów  
d o  D um y państw ow ej. Pow inniśm y użyć wszyst 
k ich  sił naszych, ażeby z pom iędzy tych 80 było 
w ybran ych  ja k  najw ięcej żydów, a to dlatego, 
żeby owi dw aj posłowie, którzy będą w ybrani 
z  ow ych  80 b y li żydam i ( !)  albo przynajm niej 
takim i chrześcijanam i, którzy zechcą i potra fią  
bron ić naszego nieszczęśliw ego narodu.

Jest zatem naszym  m oralnym  św iętym  oho 
wiązkiem  baczyć, aby  ani jeden  głos żydowski 
nie poszedł na m arne i dlatego naw ołu jem y was, 
bracia , abyście w szyscy ja k  najprędzej każdy 
w  sw ym  okręgu odbierali karty leg itym acyjne, 
w yborcze, bez których  nie będziecie dopuszcze­
n i do g łosow ania ."

KRONIKA.
KU PU JCIE TYLKO U CRZEŚCJAN !

Kraków, 24 kwietnia.
—  Kalendarzyk kościelny. W e  środę M arka 

ewangelisty i Erm ina biskupa w yznaw cy; we 
czw artek N ajśw iętszej M a rji Panny D obrej R a 
dy i K leta  m ęczennika, w piątek Anastazego pa 
pieża, T eofila  i Z y ty  panny -

—  Kalendarzyk astronomiczny. W e  środę 
w schód słońca rozpoczyna się o godzin ie 4 m i­
nut 29, zachód przypada o godzinie 6 m inut 46, 
d ługość dnia godzin  14 m inut 17.

—  Posiedzenie towarzystwa lekarskiego 
k rakow skiego odbędzie się we środę d. 25 bm . o 
godzin ie 6 w ieczorem  w dom u towarzystw a (Ra 
dziw iłłow ska 4) na którem  w ygłoszą  w y k ła d y  
dr. Nitsch i dr. Zanietowski.

—  Studya nad historyą prawa polskiego. 
W ydaw nictw a tego, ogłaszanego pod redakcją  
prof. dra Oswalda Balzera, ukazał się zeszyt 3 
tom II i zaw iera rozpraw ę A leksandra Dubień- 
sk iego : G łow szczyzna w statucie litew skim  trze­
cim . Cena egzem pl 2 kor. 20 hal., lub po 10 kor 
w prenum eracie za ca ły  tom. D o nabycia  we 
w szystkich księgarniach.

—  W  Czytelni katolickiej polskiej przy ul. 
S ienn ej 1 5 odbędzie się d. 26 bm . t j. we czw ar­
tek o godz. 7 w. pogadanka na temat „O istocie 
m oralności k a to lick ie j" , którą zagai dr. K azi­
m ierz Lubeekh W stęp  d la  członków  i  gości 
w oln y . !

—  Czytelnie w szkołach średnich. iZ kół 
pedagogiczn ych  otrzym ujem y następujące u- 
w a g i: Zgodnie z duchem czasu, założono w szko­
ła ch  średnich w n iektórych  m iejscow ościach , 
jak w  K rakow ie, Tarnow ie, w  W adow icach , 
C zyteln ie dla uczniów , celem  kształcenia m ło­
dzieży w kierunku indyw idualnym  Czytelnio 
takie zaopatrzone są w tygodn ik i i m iesięczniki 
różnego typu , w książki i t. p., wszystko, celem  
indyw idualnego sam okształcenia pod opieką 
i okiem  nauczycieli. Czy jednak  owe czytelnie 
m ieszczą w  sobie czynniki, m ogące korzystnie 
w p ływ ać i w ych ow yw ać m łodzież klas n a jw yż­
szych, —  to jeszcze p yta n ie ! Czytelnie rozw ija ją  
wiedzę, pom nażają uczoność, ale nie kształcą 
zupełnie uczniów. C hcem y i pragn iem y m ieć 
lndzi czu jących , których  siłą pobudza jącą  jest 
m iłość i dobro, a ich skrzydłam i: fantazja  i
w rażliw ość. Ju z  N ietzsche potępia gim nazja, 
że w ychow ują „die Gelehrsamkeit, nicht die B il- 
d u n g ". M łodzież, w ytęża jąca  swe m ózgi w yłącz 
n ie  w śród książek bardzo uczonych, podobna jest 
do koni, pasących  Bię na suchem pastwisku, 
pozbaw ionem  pięknych zielonych drzew i m ru ­
czących  strum yków , podczas gd y  parę kroków  
dale j rozciąga się przepiękna oaza, idąca w 
m eskońezcną dal, —  tak piszą w ielcy m yśliciela 
ja k  św. A ugustyn , podobnie Gothe. A  nie .jest 
że to bardzo podobne, to w b ijan ie  w pam ięć kil 
k u  książek suchych i m artw ych w m łodocianą 
duszę po to, b y  p rzy  egzam inie dojrza łości wy 
recytow ać to m echanicznie, czy to nic pasza na 
bezdrzew nej pustyni? To skarby może lśniące, 
ale nie pole marzycielskiego umysłu m łodocia­
nego. Jeden z N iem ców pow iada słusznie, że 
poniew aż szkoła nie d a je  należytego sposobu 
w y ży cia  się dla m łodzieńca, w yciąga  rękę po 
ja b łk o  w ra ju , które m u dziwnie piękne w yda je  
się zdała, a  z bliska pociąga za sobą zgubę i ru ­

inę. W in n a  szkoła, w inni nauczyciele, którzy 
nie stoją na poziomie wykształcenia europej­
skiego, nie zbliżają młodzieży do krzaku ognis­
tego, k tóryby  um ysł czysty zagrzał i ośw iecił 
drogę prom ieniem  czystego światła, nie dają  
sposobności zbliżenia się do p oezji i prozy reli 
g ijn e j. D otychczas b iblioteki i czyteln ie n ie . 
m ogą w ylegitym ow ać się, obok innych książek, 
różnej w artości, choćby tylko okruszynam i z te 
go bogatego działu artystyczno m istycznego, 
a przecież dział to pierw szorzędnej w agi. Au 
tor pięknej książki „Ueber Kunstsinn des aske- 
tischen Lebens" w „Kulturbilder der Gegen- 
w art," jasno i pouczająco pisze, że i re lig ijn e  
uzewnętrznienia człow ieka w form ie poetycznej, 
da ją  um ysłow i ludzkiem u pokrzepienie i zapo 
m nienie ciężarów  życia. W  A m eryce doczepia 
się zw ykle do pociągu osobow ego parę w agonów  
dla m urzynów , u nas literatura re lig ijn a  
czyteln iach  szkolnych, to takie w agony ostat 
nie, k tórych  nie używ a publiczność „dystyn go 
w ana..." \ W

—  Licytacja na niew ykupione w  term inie 
fanty zastawione w miejskiej kasie oszczędności 
rozpocznie się dnia  14 m aja  br. Sprzedawane bę 
dą kosztowności, srebra i złota, oraz przedmioty 
z ubrań i dom ow ego użytku.

—  Repertuar teatru miejskiego.
Środa „D ożyw ocie " kom, w 3 akt. A l. hr 

F redry  (popular.)
Czwartek „In te lig en t" obr. scen. w  1 akcie 

B. G orczyńskiego, „N ie  wesołe ży c ie " sztuka w 
3 aktach nap. A . K allas (nuwość.)

Sobota „K siąże  N iezłom ny" dram. w 9 akt. 
przekład wierszem  Juliusza Słow ackiego.

N iedziela „K siąże  N iezłom ny".

Z za kutia ,,ukraińskiego" labom. „Ruskij 
Selanin" podaje charakterystyczne fakty w spra­
wie konfliktu pomiędzy metropolitą hr. Szeptyc­
kim z jednej i redakcją „D iła“ oraz „N arodow ym  
Komitetom' z drugiej strony. Mianowicie, kiedy 
ukazał się list pasterski, wydany przez wszystkich 
trzech władyków w kwestji organizacji ducho­
wieństwa, wszystkie rusińskie gazety powtórzyły 
go dosłownie z wyjątkiem jednego „D iła“ . Po nie­
jakim  czacie metropolita wysłał do redakcji „D i- 
ła “ swego kapelana O Żołdaka, żądając wydruko 
wania listu, lub też oddania go z  powrotem. Re­
daktor „D iła“ dr. E. Lewicki tłum aczył się przed 
kapelanem, że list pasterski wydrukowanym  nie 
został z przyczyn od niego niezależnych, przy tem 
obiecał spełnić wkrótce żądanie metropolity. I rze 
czywiście w kilka dni potem „D iło“ zajęło się li­
stem Metropolity, jednakże w ten sposób, że w y­
ciągnęło zeń nie przychylne dla swej partji ustępy 
i z całą  zajadłością rzuciło się przeciw nim ; je­
dnoczesne „Sw oboda" poczęła wydrwiw ać z żabie 
gów metropolity około organizacji duchowień­
stwa, oraz zaznaczyła, że metropolita chce założyć 
nową partję moskulofilsko-klerykalną. To obu­
rzyło metropolitę i w liście do pos. Romańczuka 
zażądał on satysfakcji. Sprawa otarła się o „N a­
rodowy Komitet", w  którym dr E. Lewicki miał 
tylko 2— 3 głosy większości. Lecz tu wysunęła się 
druga sprawa przeciw Lewickiemu, mianowicie 
z strony dyrektora „Dniestru" dra Kułaczkowskie 
go. Z  tego więc powodu postanowiono usunąć dr. 
Lewickiego z posady redaktora „D iła" i dać tym 
sposobem satysfakcję metropolicie i dr. Kułaczko 
wskiemu. „D iło" zaczęło szukać nowego redaktora 
i w sprawie tej pertraktowało z drem Oehryino- 
wiczem, adwokatem z Zaleszczyk i z p. W iesioło­
wskim redaktorem „B ukow iny" jednakże w tabo­
rze „ukraińskim " rozchodzi się pogłoska że per­
traktacje te m ają na celu zamydlenie oczów obra­
żonych, a ostatecznie p. Lewicki ma pozostać na 
swem stanowisku.

Tak się przedstawiają fakty konfliktu, podane 
przez Gazetę „Ruskij Selanin."

—  Z Kalwarji Zebrzydowskiej: Okolica
m iejsca  cudow nego K alw arya  by ła  w m iesiącu 
kw ietniu zaniepokojona okropnem i zbrodniam i 
m ianow icie: W  Przytkow icaeh znaleziono w le- 
sie trupa z ob jaw am i zaduszenia m orderczego, 
podejrzany siedzi w więzieniu. W  K a lw ary i u- 
m arla kobieta z oznakam i utopienia przez inną 
osobę, podejrzany o czyn jest rów nież areszto­
wany. W  Skaw inkach w ybuchnął pożar dnia 
15. 4 w n ocy ; —  spaliła się kobieta ; śledztwo 
sądowe pokazało, że parobek tej kobiety spalo­

nej zabił ją  siekierą, a potem  dom podpalił;—  
przyznał się do w iny i siedzi w więzieniu.

N a drodze K alw arya-Z ebrzydow ice jest ram 
pa kolejow a o 2 torach, należąca do kolei pań­
stw owej i do kolei północnej. D roga to pow iato 
wa bardzo uczęszana. Tędy jadą  ludzie po 
księdza do chorego do para fii Zebrzydow ice, tę­
dy, droga do szpitala OO. B on ifratrów  do Ze­
brzydow ic z chorym  lub po doktora do chorego, 
tą drogą ja d ą  pogrzeby na cm entarz Zebrzydow  
ski, tą drogą jadą  fu ry  na jarm arki liczne z oko 
licznych  wiosek do K alw aryi, a ram pa czasem 
20 do 30 m inut jest zam knięta, bo pociągi z 2 
stron ciągle przy jeżdżają  i odjeżdżają. K ilk a  ra 
zy ju ż  pisała gm ina klasztoru B onifratrów , urząd 
parafia ln y  do dyrekcyi o budkę stałą lub o wia 
dukt, aby nie czekać na  otw arcie ram py, ale na 
wszelkie pisma D yrekcye obydw ie m ilczą może 
by  ta korespondeneya o tej krzyw dzie pub licz­
ności doszła do W iednia, aby raz ju ż  by ł stały 
budnik do otw ierania ram py w w ypadkach na­
głych , bo przecież nawet zdrowem u jadącem u 
czekanie na ram pie 20 lub 30 m inut nie jest 
przyjem nością  zwłaszcza, gdy  śnieg sypie lub 
deszcz jak  z cebra  leje. )

O bydw ie D yrekcye od 3 lat robią  układy co 
do budki stałej lub w iaduktu a publiczność nie 
może się doczekać przejazdu dogodnego. L asy 
lcoło K a lw ary i następca p. B randysa w yciął, od 
słonił całą K a lw aryę z kaplicam i dróżkowem i i 
to lasy m łode; żydzi w yw ieźli drzewo k ole ją  7. 
kra ju , a pieniądze schowali do kieszeni; wiosna 
w pełni, i nie słychać nic o zalesieniu w yciętych  
zrębów ; —  a gdzie ustawa lasow a? na papierze 
w archiw ach rządow ych ! M ożeby wiadom ość o 
tem gw ałtow nem  zniszczeniu lasów doszła tą dro 
gą  do w iadom ości ck. Starostwa, a nawet ck. Na 
m iestnictwa, które pow inny dopilnow ać, aby w y 
cięte zręby zostały zalesione!

Ze śroiała.
Echa z San Francisco. Jak donosi dzien­

n ik  londyński „M orm n g  Leader", w katedrze św 
Ign acego  w San Francisco, która stała się ofiarą  
trzęsienia ziem i i pożaru, zginęło 260 Polaków

W iadom ość ta w ym aga potw ierdzenia, kata 
strofa  bow iem  nastąpiła we środę, tj. dzień po­
wszedni, o godz. 5 min. 15 rano, w ątpić w ięc na 
leży, aby św iątynia b y ła  w tym  czasie przepeł­
niona w iernym i. C hyba w ięc P olacy , przerażeni 
katastrofą, zbiegli się do św iątyni ju ż  po trzęsie 
ni u ziem i i tam zastał ich  pożar, ale i to zdaje 
się wątpliwem , trudno bow iem  przypuścić, aby 
podczas trzęsienia ziem i szukano schronienia w 
św iątyni, narażonej na zawalenie.

W  każdym  razie podajem y z obow iązku dzień 
nikarskiego w iadom ość dziennika londyńskiego.

K o lon ja  polska w  San F rancisco jest bardzo 
nieliczna w  porów naniu do kolon ji polskich w 
miastach środka i wschodu Stanów Zjednoczo­
nych, liczy  bow iem  nie w ięcej, ja k  1000 osób. 
Bardziej uświadom iona część jej tworzy towa 
rzystw o, należące do Zw iązku narodow ego pol­
skiego, k tórego zarząd centralny zna jdu je  się w 
Chicago.

D o niedawna n a jw yb itn ie jszym i członkam i 
kolon ji polskiej nad oceanem  Spokojnym  b y ii 
w ychodźcy polityczni, ja k  dr. Paw licki, kapi­
tan Bieleeki (uw ieczniony przez Sienkiewicza w 
try log ji pod postacią pana Z ag łoby) i inni, dziś 
ju ż  zmarli.

Obecnie najw yb itn iejszym  z P olaków  w 
San Franciseo, a p rzynajm niej potom kiem  Pola 
ka, jest A ndrzej ks. Poniatow ski (wnuk Józefa  
księcia di M onte R otondo P on iatow sk iego), oże­
n iony z am erykanką, panną H eleną Sperry.

Książę nie m ów i po polsku, należy jednak 
do Związku narodowego polskiego.

Synow ie księcia noszą im iona: Stanisław i 
Kazim ierz.

Pożar opanow ano o tyle, że jedna dzielnica 
miasta będzie ocalona.

W  pożarze zginęło w iele dzieł sztuki, n aby­
tych w E uropie przez m iljonerów  kaliforn ijsk ich

Żołnierze ocalili niektóre, w y cin a jąc obrazy 
z rńm nożami. Pom im o to padło ofiarą  płom ieni 
sporo obrazów  Rem brandta, Diasa, M urilla, Co 
rota i M illeta, a m iędzy niem i słynny „C złow iek  
z m otyką." s

C harakterystyczny epizod przypom ina je ­
den z dziennikarzy niem ieckich, który baw ił

„MYDŁO MACIERZANKOWE
tvik» W. BRACHA z Tamowa,

f f  N ajlepsze m y d ło  toa le tow e , M l l lŁ O  H A  L iŁ tL Z A  h  ( 
WE, jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim 
wyrzutom. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czer­
woność nosa, wągry, pryszcze, wysypkę, łupiefr 
z głowy i Ł p., gubi radykalnie. — Cena mydełka, 
6u I ' 'I. —  Do nabycia w wyłączn. składzie fabryczn.

S.vład apt. .,8łUi tw j", K raków  ul. D m ga  16.



6. G Ł O S  N A R O D U Nr. 198.

przed dwom a laty  w San Francisco. ,Podczas wi 
zyty w redakcji „San F rancisco Ca 11“  —  pisze 
—  zaprosił m nie naczelny redaktor na n a jw yż­
szy taras dw udziestopiętrow ego gm achu tego pi 
sma, gdzie w tow arzystw ie kilku dziennikarzy 
odbyw ało się „dom ow e p rzy jęc ie ."  Siedzieliśm y 
m ając u stóp olbrzym ie miasto.

—  S p o jrzy j pan na zatokę —  odezwał się re 
daktor: —  na ten cudny zachód słońca, na różo­
w e i błękitne cienie, które ścielą się po w o d z ie .. 
Czy jest na świecie piękniejsze miasto, niż na­
sze F risco?

N agle gm ach  ja k  g d yb y  się zachw iał. L ek ­
kie drżenie udzieliło się szklankom  i talerzom , 
stojącym  na w ytw ornym  stoliku. S pojrzałem  na 
tow arzyszy, którzy odgadli m ój n iepokój.

—  To nic — rzucił niedbale redaktor. —  Ma 
ła w ibracja , jedna z tych , do których  przyw ykli 
śm y dostatecznie.

—  N a którem  piętrze zn ajdu jem y ' się? —  
spytałem .

—  Na dwudziestem, Ale to nie ma nic do 
rzeczy. Dom mocny, wytrzym a niejedno.

—  Ja jednak —  odparłem  —  mam . pewne 
uprzedzenie do dw udziestych pięter, zwłaszcza 
w tedy, gdy  ziem ia chw iać się zaczyna. N ie usu­
nie go  nawet n ajp iękniejszy  widok. M ożebyśm y 
poszli do restau racji? W in o sm akuje tam rów nie 
dobrze, ja k  tuta j, a przyznam  się, że z parteru 
zawsze b liżej na ziemię, aniżeli z 20 piętra.

* Tramwaje bez szyn. E lektrycznością  poru 
szane om nibusy dla przewożenia osób skonstru­
ował drezdeński technik Ludw ik Stell, a takież 
w ozy tow arow e włoski inżynier Eugeniusz Can- 
tono. Pierw szy system  ju ż  zastosowano w Sak­
sonii i na W ęgrzech  (m iędzy Popradem  a T a­
tra F u re d ), drugi we W łoszech  m iędzy m iasta 
m i Pescara a Castellamare. W szędzie ruch  odby 
wa się doskonale, z szybkością 20 kilom etrów  
na godzinę, a w ięc prędzej, n iż tram w aje elektry 
czne we Lw ow ie, przyczem  spadki m ogą b y ć  na 
drodze 15 m etrów na sto. Taki wóz stoi na ko­
łach gum ow ych  zupełnie takich, ja k  autom obi­
lowe, nie ma w ięc żadnego zgoła niebezpieczeń­
stwa. Nad drogą  na słupach biegnie para dru­
tów naelektryzow anych, zupełnie tak, ja k  dla 
jcuzdego tram w aju  elektrycznego z tak zw anym  
„przew odem  górn ym ". R óżnica  ty lko  ta, że np 
taki tram w aj we Lw ow ie ma jeden  drut w  g ó ­
rze, a  dla om nibusu potrzeba dw óch drutów , od 
dalonych od siebie o jak ie  30 centym etrów . Po 
tych  drutach b iegną dw a m etalow e kółka, złą­
czone osią i posiadające obwody głęboko wklęsłe, 
aby każde z nich siedziało na drucie jakby konno.

Prąd  elektryczny biegnie po jednym  drucie, u- 
dziela się kółku, z n iego na taki sznurek, ja k  
przy dzwonkach lub lampach elektrycznych , ty l­
ko nieco grubszy. D ru gi koniec tego sznurka do 
chodzi do rąk w oźnicy, k tóry  wkłada g o  tuż przy 
sobie w odpowiednie szczypki, łączące się m eta 
low yin  paskiem z m echanizm em  pod wozem. Jest 
w ięc połączenie tego m echanizm u z naelektryzo 
w anym  drutem  w górze (z górnym  przewodem ) 
i wóz się 1 porusza. W oźnica m oże ham ulcem  
zm niejszyć lub zw iększyć szybkość biegu, a zwro 
tnicą tak kierow ać, żeby wóz m ógł rob ić na dro 
dze potrzebne zw roty, w ym ijać inno w ozy, zwy­
kłe i elektryczne, kupy kam ieni, ja k ie jś  jam y, 
słowem  wszelkie przeszkody. E lektryczne auto­
m obile, osobowe i tow arow e, potrzebne do takiej 
kom unikacyi, są lżejsze od wozów tram w ajo­
w ych , k u rsu jących  po szynach, zatem m niej zu­
żyw a ją  prądu, a m ogą się bezpiecznie wspinać 
na większe pochyłości.

Słowem , jest to wynalazek pod każdym  
w zględem  praktyczny, a urządzenie takiej komu 
n ikacyi jest bardzo tanie. Szereg zw yk łych  słu 
pów  telegraficznych , na nich dwa o tok  siebie 
druty i oto wszystko. Niema kosztow nych szyn, 
które muszą b y ć  często regulow ane, zmieniane, 
oczyszczane latem z błota, a zimą ze śniegu. Cen 
trala  elektryczna może b y ć  mała, bo om nibusy 
m n ie j zabierają  prądu, niż ciężkie w agony, wa­
żące od 7 do 8 ton. j

* Kurier cara. Z Londynu donoszą o nadzwy 
czaj ciekawym  wypadku,któremu uległ kurjer ca 
ra niejaki Albrandt.Przybył on do Londynu z do­
kumentami pierwszorzędnego znaczenia i na~łe 
znikł. Na żądanie ambasady rosyjskiej, policja roz 
poczęła energiczne poszukiwania, i wykryła, że 
Albrandt został ujęty na gorącym  uczynku wy­
stępku przeciwko m oralności i sumarycznie ska­

zany na 3 miesiące więzienia. Przy przesłuchaniu 
Albrandt podał fałszywe nazwisko.
W edług innej wersji, całe to zajście stoi w związku 
z knowaniami rosyjskich rewolucjonistów.

Rada państoa.
Wiedeń. N a początku dzisiejszego posiedze­

nia Izby  posłów  w yraził prezydent im ieniem  Iz­
by najgłębsze w spółczucie z pow odu katastrofy 
we W łoszech  i San Francisco i prosił o upow aż­
nienie w yrażenia w spółczucia  Izby  rządom  Sta­
nów Zjednoczonych  i włoskiem u, za pośrednic­
twem rządu. \

Św ieżo w ybran i posłow ie br„ B ataglia  i lir. 
Breza złożyli ślubowanie poselskie.

M inister handlu przedłożył pro jek t ustawy 
w spraw ie zwalczania nieuczciw ej konkurencj i.

Od sądu we Lw ow ie nadeszło pism o z proś­
bą o w ydanie pos. Breitera w spraw ie o obrazę 
czci, 'i

Pos. M oyjs a i D  Lu ż a^ń/s k i, im ieniem  
K oła  polskiego, przedstaw ili wniosek n ag ły  w 
spraw ie zapom ogi dla pogorzelców  Śniatyna, 
pos. J a e g e r  i tow. wniosek nagły  w sprawie 
odroczenia rozpraw y sądowej w Aseli, k tórej 
przeprowadzenia w języku  czeskim  dom agał się 
adwokat dr. Baksa. W  tej sam ej sprawie w nie­
śli posłowie czescy interpelację. Pos. P  e s c h- 
k a przedłożył wniosek nagły, wzywający rząd, 
aby nie czyn ił żadnych k on ces jj d la im portu 
bydła z Serbji.

Pos. Jaeger zabrał głos w sprawie dozw ole­
nia palenia zwłok.

Pos. S y l v e s t e r  i tow. przedłożyli wnio­
sek nagły  o w ybór deputacji regn ikolarnych  dla 
uregulow ania stosunku z W ęgram i.

Pos. B o j k o  i tow. przedłożyli interpelację 
w spraw ie postępow ania burm istrza w M uszynie 
Pos. S t r a n s k y  i tow., D e r s c h a t t a  i tow. 
G e s s m a n n  i tow., przedłożyli interpelacyę 
w zyw ającą  rząd do dania autentycznych w y ja ś ­
nień o um owach zaw artych m iędzy rządem  wę­
gierskim  a K oroną i dania gw araneyi ochrony 
interesów A ustryi.

Pos. E l l e n b o g e n  i tow. oraz pos. O f- 
f  n e r i tow. wnieśli interpelacyę w spraw ie 
dopuszczenia pożyczki rosy jsk ie j w A ustryi. In 
terpelanci podnoszą smutny stan finansow y R o ­
sji i odw ołu ją  się na zdanie prof. M artina, któ­
ry przedstawił, że Rosja w najbliższych latach 
będzie potrzebow ała zaciągnąć pożyczkę w w y­
sokości 15 m iliardów  oraz na zdanie jeneralnego 
sekretarza Banku austro-węgierskiego!, który 
w ystąpił przeciw  dopuszczeniu pożyczk i ro sy j­
skiej.

M inister spraw w ew nętrznych B y l a n  J t  
wskazał na obow iązującą  ustawę w sprawie grze 
bania um arłych i ośw iadczył, że żądana przez 
w nioskodawcę Jaegera  zmiana dokonaną być 
może tylko w drodze ustaw y, a nie w drodze roz 
porządzenia. Rząd nie uważa sprawy- tej za na­
g łą  zwłaszcza, że palenie zw łok sprzeciwia się 
zw yczajom  najszerszych  kół ludności i przekona 
niom  relig ijn ym .

N agłość wniosku odrzucono 67 głosam i prze 
ciw  54.

Pos. L  u e g  e r uzasadniał wniosek w edług 
którego rząd nie ma z Serbią zaw ierać żadnych 
konw encyi co  do handlu bydłem .

Przem aw iali następnie pos. Praszek, Giin- 
ther, Peschka i inni.

Po przem owie m inistra roln ictw a nagłość 
wniosku przy jęto  138 głosam i przeciw  32 g ło ­
som, poczem  p rzy jęto  rów nież m eritum wnio­
sku. Na tem obrady przerwano.

Katastrofa w San Francisco.
Akcya ratunkowa.

San Francisco. O gólna liczba  w ydobytych  
do onegdaj w ieczora z pod gruzów  trupów w y ­
nosi około 500. O gólnej, dokładnej ilości o fiar 
jeszcze nie można podać. Szkoda m ateryalna. wy 
nosi w edług obliczenia fachow ców  asekuracy j­
nych około 300 milionów dolarów. Towarzystwa 
asekuracyjne zapłacą praw dopodobnie połowę 
tego. W ielu  robotników  jest za jętych  przy usu­
waniu gruzów  i napraw ie kanalizacyi, w odocią­

gów  i oświetlenia gazow ego. Stosunkj zdrow otne 
wśród bezdom nych są dobre. N iebezpieczeństwo 
klęski g łodow ej, dzięki n adzw yczajnej akeyi ra- t 
tunkow ej, można uważać za usunięte.

Pożar w San Francisco.
San F rancisco. Pożar częściow o ugaszono,, 

do czego przyczyn ił się wiele deszcz, k tóry  spadł 
w nocy.

Nowe trzęsienie ziemi.
Nowy Jork. W  San F rancisco o godz. 10,39 

w ieczorem  dało się odczuć trzęsienie ziem i trw a­
jące trzy sekundy w kierunku ze wschodu na za i
chód. Szkody nie w yrządziło to trzęsienie żadn ej.

TEŁEGRflmy.
(Z  dnia 24-flo kwietnia.

Strejki we Francji.
Paryż. Około 6000 robotn ików  jubilerskich  

złotniczych, postanowiło na odbytem  zgrom a­
dzeniu rozpocząć strejk. Ż ą d a ją  oni ośm iogo­
dzinnego czasn pracy.

Katastrofa kolejowa.
Diisseldorf. P ociąg  pośpieszny H anow er- 

K olon ia  najechał, w jeżdżając na tutejszą s ta c ję  
na drugi pociąg. 13 podróżnych odniosło rany. 
Jedna osoba zmarła skutkiem  odniesionych o -  
brażeń.

W ybory w Rosji.
Moskwa (Pet. a j. tel.) Na p ro w iney onaln e m  

zgrom adzeniu ziemstw w ybrany został D ym itr 
Szipow członkiem  rady państwa. P rzy ją ł on w y 
bór i przyrzekł, że będzie dążyć do urzeczyw i­
stnienia zasad m anifestu z d. 30 października i 
będzie w spółdziałał przy rozw oju  ir tworzeniu 
instytucyi w olnościow ych.

Otwarcie Dumy.
Petersburg. Car postanow ił otworzyć oso­

biście, w śród w ielkich uroczystości, cl. 10 maja- 
radę państwa i dumę. j

Lwów (Tel. pryw .) „G azeta L w ow ska" o- 
g łasza: K ierow nik  m inisterstwa handlu ustano- .
w ił dr. Józefa  Sehoenetta kom isarza pow iatow e ’
go  i W itolda  Ostrowskiego koncepistę nam ie- -
stn iclw a instruktoram i dla stowarzyszeń przem y 
słow ych z ram ienia m inisterstwa handlu ; p ierw  1
szego dla okręgu brodzkiej i lw ow skiej Izby  han ,|
dlow ej z siedzibą we Lw ow ie, dru giego  dla okrę- c
gn krakow skiej Izby  handlow ej z siedzibą w 
K rakow ie, począw szy od  1 m aja br.

N eapol. P ro f. M atteuzzi telegra fu je  z obser- y
watorjum  na W ezuwiuszu, do prefekta, że W e- »
zuwiusz jest coraz spokojn iejszy . A para ty  są spo 
kojne.

Sztokholm. Rząd w niósł w Izb ie  posłów  w n io 
sek o zakupienie przez państwo za 16 m ilionów 
koron sieci te legraficznej w Sztokholtnie, będą­
ce j w łasnością Tow arzystw  „A llm aem a telefon 
aktabolaget" i „Bell Telefonaktiebolaget:"

Petersburg (Pet. a j. tel.) K om itet utworzo­
ny sw ego czasu przez rosy jską  szlachtę w celu  » 
niesienia pom ocy ludności dotkniętej nieurodza­
jem  w roku 1905, ogłasza obecnie, że czynność 
swą ukończył i że pom oc niesioną była na czasie. 
D zisiaj nigdzie nie daje  się zauw ażyć potrzeba 
pom ocy.

NADESŁANE.
Ta rubryka nie pochodzi od Redakcji, która tez

za nią nie odpowiada.

W szę d zie  do n ab ącia

uiembęduy K rem  ma zęby czyni je  czy- 
ŃO w»* hlatym ) t zdrow ym i.

Afisze wykonuje spiesznie i tanio Drukarnia 
„Głosu Narodu".

Kraków, ul. św. Krzyża 1. 7.
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Dr Nieć i
Kraków, Rynek gł.?La Dli ANI PERSKIE, KILU I POETJil. w *** skkŁNajniższe ceny.



f APTEKA
■ Fortnnata

w Krakowie, Szczepańska 1
pe^ca

następujące wyroby własne:
(P o t r o g e n  .,Jahra", wyśmie­

nity środek do konserwowa­
nia włosów, u ,s ’,vu łupież i 
swad z głowy. wzmacnia ce­
bulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu. — Fiakojl kor. 2 
i 4. 176 50

„Jahra“  K a l i  r h l o r i c n n  p a ­
s ta  tlo  zebdw , wybiela zę­
by, desiafekcyonuje i konser­
wuje jamę ustna. — Tuba

■ 80 hal.
Ppbra“ antyseptyczna wo­

da do ust, znakomita wo­
da do utrzymania zdrowych 
zębów i do płukania ust. — 

1 Flakon kor. 1.20.
.J inn“ wata Mentoforzno- 

b w a , wypróbowany środek 
przy katarach nosa. — Pu­
dełko 40 hal.

ICZKA KNEIPP0W8KA+
d N  d z i e c i .

■ słabowite i niedoh.ewne dzie­
cina prędko wzmocnić cdży- 

Fmą -,zką X. Kneippa. — Dzie 
|h blado wyglądające, szczupłe 
baki odzyskgją energje życi *wą 

lory twarzy iuż po użyciu ki Ikr 
fek. — Kobiety karmiące, ludzie 
pienia apośledzonem, orłabieni 
ralescenci, starcy podupadli 

ratunek pewny w mącżct 
leippa. •— Cena nudełka 2 kor.

Gener. Eep. Hygien. Instyl. 
bat ska. p. Rzeszów. 1129 4

Bjetny zysk.
R s r  k o r z y s ta m *  przed- 
I w a  w miejscu kąpie- 
Łoszucuje się spólnika 
■em  . 10.000. Łaska- 
"zer r odZ Z Z. poste 

kówza okazaniem kwi- 
o inseratowego. ii5<'

p r a p s j e  s i ;  ro b o t;
I  p r z e p is y w a n ia  n a  m a s z y n ie  
r  w  p o lsk im  ja k  i w  n ie m ie -  
I m  ję z y k u  pó b a r d z o  n isk ic h  
m a ch . Z g ło s z e n ia  do A d m in i-  
h  a cy i G ło s u  N a ro d u . 1092 4

[)o sprzedania:
p r n i t u r ,  s o f a ,  6  f o t e l i  

z Z r ., s t o l i k  s a l o n o w y  
z l r . .  r o z m a i t e  l a m p y ,  n l .  

p t o r e g o  2 5  I I  p .  o d  1 1 - e j  
d o  l - s z e j .  n s 3  3

I ptrdż S oB ion iczn r
ty, bezdzietny Umiejący ezy- 

i pisać, w śred mm wieka, do- 
b polecony, potrzebny jest do 
pszego doma w śródmieścia Kra- 
ya a 1 I maja b. r. Zgłosić się do 
Idministra-yi „Glosa Narodu” . 

1114 3

|rowie dla wszystkich
Cwralgip, Bole głowy, Neuraste- 

ie, Hysterye i wszelkie Cho- 
aerwów ustępują bezzwłocznie 

b'ozyc,a pigułek antinewralgicz- 
;Dra Cronler Skład w Paryżu 
Jchmitt, apteka rue La Bodtla 
^Krakowie w aptekach Pp. Wi- 

rskiego, Redyka i J Maoudzlń- 
we Lwowie w iptekacł Pp 

iórskiego i Ruskei i. 2155 0

L Węgier
J  'C złow iek , d o k to r  p raw , 

. ła ją c y  d o sk o n a łą  p < .zy cy ę , 
2, ż y c z y  so b ie  z a w r z e ć  z n a -  

r»sć w  celu  z a w a r c ia  m a , - 
k j t w a  z s y m p a ty c z n ą , m a ję -  

d z ie w c z y n ą , c h rze śc ija n k ą , 
p  m łod a  w d o w ą  z  P o ls k i  lu b  
K ło s y  i . Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  
U te n a  p o  i u P olen freu n d o  p o s t -  

E p e r je s  (U n g a r n ) . N a j-  
kza d y a k re cy a  z a p e w n io n a .

P i e r e s z i  kraj M u f k a  dgeietycznych m yrobóD  I  . = .
Wola Duchacfea Poczta Podgórze

WYBORNE
Gotowe ciastj do pieczenia] czekoladowa, korzenne paozka 75 li. 
(dają pieczywo na 6 03ób) J angielskie, z d r o w i a  paczka 65 h.
L e g  o m i n y  »pudding« \  różne smaki owocowe po . 12 h
(legomina dla 6 osób) J czekoladowe p o ........................25 h

PROSZEK Dr:OŻDZOW/ P O ................. 10 H.
CUKIER WANILIOWY P O .................10 H.
WANILIOWY PROSZEK DO SOSOW . 10 H.

Wyroby te są do nabycia we wszystkich sklepach 
spożywczych; jeżeli gdzie brak, prosimy odnieść 

Bię wprost do fabryki. 792 5

r r t

Franciszek Tum idalski
majster kamieniarski w Dębniku I 91, p. Krzeszawice 

podejmuj* ii; tnzinkioh rual marmurowych, pomników, łikiii z napisali, 
kropiilnic, ihrzciiliic, pztigott do budowy i 1. p. —  uadynia iłdway wy­
rób pcudzbi I stopni larntiirraych. —  Dostarcza odłamów sarmarawyib. 
na ifcijki, posiadając włam łomy marmurowi, przyjmują mzilkli za- 

mówiiuia tc najprzyst;puiu|szycb linach. 671 4

Właściciel c. k. patentu

|

STAłT. PIOTROWICZ
Z a k ła d  tr y r u b ó w  r y m a r s k i c h , s i o d ła r s k i c h  I g a l a n t e r y jn o -  

—  ą  s k ó r z a n y c h  ■ "  ' ~ ~ ~ ~
K rab ów , n l. Floryańskm  $ . 458 0

POLECA UPRZĘŻE, SIODŁA, KUFRY, TORBY, NECESAIRY 
PUGILARESY I T. D.

Giovanni ivlhm i
Pierwsza Krajowa

F a b r y k a  w yro b ó w  c e m e u to w y c li — L w ó m
FILIA: KRAKÓW -  (POŁWS1E ZWIERZYNIEC)

poleca 309 3<:
w s z e l k i e  wyroby betonowe jako t o : ru ry  w różnych gatunkach 
1 rozmjarach, p osad zk i kamienne Terrazzo-granito, imitacye 
marmurowo, p osad zk i H 0 L Z I T , s c h e d y  betonowe Terrazzo-gra 
nitowe, wykonuje p o w a ły  betonowe żelaznej konstrukcyi, p ł> t y  
trotuarewe i w s z e ll  • r o b o t y  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  w y r o b ó w  b e ­

t o n o w y c h .
Wykonanie pnnktnalut 1 r^eolne po najniższych ceaach kon-

kur nefjnępch.

C E N N IK I lis  1 fra n k o .

£

'e g

F abryka: U cn iu , /.e ile  38.
Mllnonn f  11■ n • w K r a k o n  le  tvlko ul. św. Krzyża 7, 
¥¥laoKu lllju we L w o w ie  tylko ul. Sykstuska 26.
Zamówienia z prowincji wykonywa się skrupulatnie.

Uobis nadużyć prósz; dokładnie uważat, na mój a d r e s .

powinien znajdować sie w każdym 
pokoju chorych i dzieci jedyny, pra­
wdziwy przeiwór destylacyjny s o ­
s ny ,  który rozpylony w pokoju, 
przynosi kwasoród i balsamiczno- 
żywiczne mati rye znakomity środek 
leczniczy w chorobach oddechowych 
i znakomity środek, zapobiegający 

przeciw chorobom dzieci.
Jedynie prawdziwy jest 
do nabycia BITTNERA 
wyciąg szpilkowy z obok 
wydrukowanym znakiem 

bociana i w y p a l o n y m  korkiem. 
Cena flaszki wyciągu szpilkowego 
1 K. 6u hal. — 6 flaszek 8 K., | »- 
tentowanego rozpylacza 3 K. 60 h.

Główny skład

Jnlius Bittner
k u. k. Hoflleferant 

Apotł.eker in Reichenau (N. Ost.)
Żądać należy wyraźnie B tt- 

tirera w j robdw z Reicheirtw
SN b.i, gdyż istnieją liczne naśla- 
lowania. 601 12

WeLwowie w aptece Szymona Haya 
aptekarza c. i k. nadworn. dostawcy.

m ie jsc a  kasyerki
w handlu galanteryjnym lub 
korzennym poszukuje panien­
ka młodu, inteligentna, miłej 
powierzchowności, z dłuższą 
praktyka w tym zawodzie, z do- 
bremi poleceniami. Zgłoszenia 
pod W. W. do Administracyi 

»Głosu Narodu®.

T T
nil znajdziesz do plilignómnii skór/ 
szGzcgólniij ab/ usunąć piegi i ii}- 
sktc czystą pleó lipsznr i skute- 
iznifjszr;o mydła Itizniizigi nad 
z dawna znana.

my di o liliowce 
BE FIG MA NNA
(Znak uthr.: 2-ich gómikóicj
od  BERGnnifRil ółbpJE TSC H E H  a /E  

Do nabycia sztuki i 80 bal. i :  
flpt. w K rakowie: Bartmański i Sp. 
F. EiraltNski, Z. R a ria in , satr f l i -  
kiGłti, fl. Froń, W. Ridyk, L  R o ia n - 
terg , H. U iiz n in s k i ;  Drag. R o n a i  
D robm r, ó n a it  Froniz, J . Hanak, 
Arnold Hi tar, R t i i  i ł p .  J . Rh- 
■ m ii iw ir z ,  I .  fu e k ie tk l ,  SL Roż- 
nBwski, F. Zowntb i l p „  J . U iin i i-  
wski i Sp.; fia t. Hdlg. flnrltz  R ra islir , 
Drag. 4  u o ch n i: Jan flisbn ik , Sta­
nisław  P r i ł o w k i ;  Rptcki w R o w u  
Sączn: f i .  S o rz ick iig o , R J J m k ow - 
ski, Orog. T . Kwieciński; RpŁ w R z i- 
izaw ie: fl. Karpiński, R liiiiw lcz , A. 
H ołodziijow ik i, Lazar F r itd n f  

w Podgórzu .

flłodyn i itarizym ■gżezyznom
poleca się pouczającą nagrodzoną 
broszurę w nowem pomnożonem 
wydaniu Raucy lek. Dra Mullera o

zaburzeniach nerwów i systemu 
seiualnego,

jak również o ich leczenia. Wol­
na przesyłka w kowercie za 1.20 
K. w znaczk. peczt. 949 52
_ _ _ _ _ _ _ _ Cnrt Rober, Brannichwaig.

Bardzo tanio!
Od 1 kor. inkiinki dziiclum, od 3 kor. suknie 
damskie, p rzy jm u je  się  do roboty
0 1 . Poselska 1 5 1 p .  oficyna.

Błaga o litość
staruszka, 86 lat licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy so­
bie nieuleczalnie chorą ^órkę, o wspo­
możenie jakim kulwiek datkiem. Ła­
skawe datki na ten cel przym lje 
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lla jo ią lisz ii Zakład PogrzebCEiy

Jana Wolnego
Główny skład i fabryka trumien ul. ś. Tomasza

(przy placu Szczepańskim). Telef jn Nr. . 31. Filja ul. Kopernika L
Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszy 
a kie formalności, arhylaiąc pozostał- j rod zinie wszelkich -ludów 
Również podojmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy
Posiadając włssne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego prrechowania.

OW AGA. N lektórzy z przedsię1 iorców krakowskich ogłaszają cię, iż 
mój własny wyrób trumien co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża­
den z nich ule ma fachowego uzdolnienia, a tern r.amei 1 trumien 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam 1 faktycznie trumny wyrabiam.

-4 f<
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O s u s z e n i e .
Magistrat idiasta Krakowa po­

daje flo publicznej wiadomości. że 
t tir. a ccliht)' •' Tr fffzittl /rbibi .iiiro tifl- 
atauw/ da oitrMienia
i tu ■!■: iik.iv4 tiifrjsk., w czasie od Igo 
czerwca JMKJ do iii umja 1907. od- 
będ do się v' ftimhk-siufjk. imia li 
maja- h. >-. o r/nOzini* l i  f  oiiimnit', 
w  Wydziale, ekouoiuicznjr m Magi 
stratu tpi. 7V\Y. Szięrych 1. li II. 
piętro! publiczna licytimya, za po 
mocą otwarcia pisemnvcu i ostem­
plowanych ofert. WarKuni w two 
cie 500 ker., należy ziozeć w K i  
sie miej-ak. przed licytaeyą i do 
oferty dołączyć kwit wauyjay.

Nadto oferenci, którymi mogą 
być tylko właściciele krpalń i la 
b.yk nafty, obowiązani będą złożyć 
przy lłfcytacyi próbkę naf y, w ilo­
ści 3 litrów.

Warunki ogólne, szczególne i de- 
klaracyc otrzymać można w Wy- 
3*ial.j ekonomicznym, w godzinach 
plir-dpołud nio w jrch.

ilość dostarczyć się mającej na­
fty wyniesie około 10 .1)00 i lg  m.

Kratróu' t>. 00 k<rit:lti«a Wm:.
LEO.

1158 1

Liczba czynności E 350 5

Bdykt iicytaenay.
tća żądanie Jana Chmielą odbę­

dzie się dnia 5 czerwca 1906 o go 
dżinie 9 przód południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze tir. 4 
W Andrychowie licytacya IT real- 
JH,ści lwh. 5 W Sułkowicach poio 
aOŁ j 2 morgów 1221'Zo sążni lew. 
gruntu i i/., domu wraz z przyna- 
leanościam..

Nieruchomość wystawie na na ii- 
cytacyę jest oceniona na 2044 K, 
131/g hi, wraz z przynalezuośuiaml.

Najniższa eona wynosi 1362 K. 
75 h. poniżej tej ceny sprzedaż nifc 
p*?* udzie do skutku. "

Warunki licytacyjne, które się 
niniejszem zatwierdza z tem. że na- 
lywea przyjmie bez policzenia z ce 
ny kupna dożywocie Wawrzyńca 
Kiszki i odnoszące sio do tej nie­
ruchomości dokument a (wyciąg ta-’ 
buiorny, wyciąg katastralny, proto­
koły ocenienia i t, d.) może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć pod: 
czas godzin .Urzędowych w sądzie 
niże, wymienionym, w biurze ńr. 6.

Takie prawa, wobec których ni­
niejsza licytacya byłaby niedopu- 
ozczalną, na.czy zgłosić do sądu 
najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszcze­
ni* tego rodzaju co do amai nieś 
ruchomości nic mogłyby być już ze 
skuiklem podnoszone.

Te osoby, d.a których jakie pra­
wa lab ciężary na powyższej nieru­
chomości bądź obecnie już istnieją, 
bądź w toku postępowania licyta­
cyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego 
p jscępowania j edynie przez przybi­
cie ua tablicy sądowej, jeśli nie 
mieszkają w okręgu sądu nizej wy­
mienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w 
siedzibie sądu zamieszkałego.
G fe Sąd paiitasj w Andrychowie, Oddział II.
I Dnia 7 kwietnia 19.16. 1157 1

Bez żadnsgi* r y s ; to  
Koron § 0 0 9

na pewaś i korzystne umiesz- J 
czeuie poszdkbje się. Osoba rto- 
siarezdjąaa takowe raoża roieć 
przez lato .wolne mieszkanie i u- 
trzycaaaie w  Krynicy. Łaskawe 
zgł iszenia' port Z. •/.. Z. poste rest. 
Kraków za okaz. kwita inser.it. 

1155 3

Bffiór muroiuamj
6 pokoi ,  cz ęściow o umeblow any 
w prześlicznej okolicjj,- 20 morgó w 
lasu obok, dwie godziny jazdy koń­
mi do Krakowa, siacya kol. o i-0 
minut oddalona, do v.-ynajęoiA za­
raz ua lato Vv'jr;l:!̂ z og:'C rh"Ul .0 v. o - 
cowym i warzywnym. Wi-uiu.niość: 

ST. LOZYĆADO WSKI, D ębica. 
1110 3

-  -  rtrp •’ . j

H E R B R T R *  R J * C Z I C ą

za reze świeża, najwifiśj 
import w kraju,

wszQd?ie do nabycil
a gdzie nie ma, piosz| 

pisać do

M a g a z y n u

SUlillISZfl G M S S E ft
w Krakowie, Ryneł

2217 0

SPÓŁKA KREDYTOWA
członków Towarzystwa wzaj. ubezp. w Krakowie

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną jijnjfeą.

Rok założenia 1902.

Z końcem roku 1904 należało . 
V/ ciągu roku 1905 przystąpiło

• s •

Z tego w c:ągu roku 1905 wystąpiło
Jtan z końcem roku 1905

....................................... • członków I.SiO 7 udziałami na K 5,132-800

. . . . . . . . ' . a f f e j j j j p S !  "  * "  2 922.600
R a re tn ....................członków '^488 ■{/ rdTfatami ua K 7,155.400
. . . . . . . . „ 91 ,. „ 241600

. . . . członków 2.315 z udziałami na K 6,91 UNO

Rachunek strat i zysków za rok 3905.

Rozchód.
Procenta oJ pożyczek z rachunku

bieżącego .....................................
Koszta ad-uinistracyi . . . . . . . .
Podatki i nale/ytości rządowe . . .
Odpisy i ir.ne wydatki..........................
Dotacya aliduśzjł rezerwowego . . 
Dotacyh funduszu specjalnego . . . 
Zysk . . . . . . . . . .

P r z y c h ó d ,

Pr/y chód z lokaeyt ' apstałó*- . . . 
Odzyskane sfraty na pożyczkach ptu- 

syjuycli . . . .  . . . . .
(une nrmchod',- . . . . . . . . .

K

339.791

6,260
28.646

374.693 20

Rachunek bilansu z d. 31. grudnia

1 • , K | h M.
Stan czynny. | Sian Łńerny.

A|

i Zn pas kasowy ................................ 5.339:02 1 LTbiah* c/łonkó** . . . . . . . b!901.513 73
i Z.-p:k ętotowki J pocztowych kasach A ~i"fi l Tundus/. rezerwy\fy.*SBJĘt&fćJW ‘ J rt*CO-rfdm 18 I

o::/CżM:iości........................... 4.*3 | 75 5 fu:ri:riztsL’v-cv:i!:'v . . . . .  . .2 . 78,903 58
j Pożyczki a) ua udżiary............... n V>3.0rj2 : -- ł Pu;at-:.„: c uoiyPćzy ............... 13.479 19

b) na zastaw pensyi . . . 5 Fu;iu'i>z !’.a nieząąj-acrfe należytoścł
1 Różuj zilu.żnicy .■ ....................... 4 . 1 ) 3 2  i K t e ............... . 5.707 m

\ L’fc î yA*.:’.,., /. R/a, i>;<ŝ Avo Towarzy-
\ :.iwa -.vz-ąc;?::Jj k ('A/pleczeń 5,644.687 7*

N . * ; »*v.i jIt 6.5j 3 40
! S Zvsb..................... 33.064' y

! 127 JjlpYą ! 29 12,134.378 Sb i
i : ■ U L ' ' 'I. 1

a  [ i t i

D Y R E K C  : ŻT zgodność z księgami:
K r.:T rX  k .!m  n a d z o r c z e j :A. Szyszkiewicz. Dr. 5. Tomik.

F. Szancer. 3 P.c/es:
Dyrektor-Referent." ^  A- Lipowski.

Dr. F. Jakubowski. J. jawornicki.

P o d z ia ł  z y s k u :
1) 57,. dywidend;/-: od wpłacanych, a i^obciążohj'c!i pożyczką

udziałów ............................................... .........................  . . K 8.9SP70
2) Na cele iDy.fec,mości pttbbc . : : e j ................... - •■'r;óQ' —
3) Do funduszu rezerwowego ..ta  ......................... * 22.432*65

Razem . . K 33.064*35

Ł a w i
i l i l l ł

'KiJii, Budki l it

H ł »

z w id ok ies i poliK ltiiowym  Ccii 
pokui z kuoS.nią' iuzietjką lab  
b ez , .przy ul. Yórtskiej lub 
K.tłyuićiick.ifrj zaroz Sttb c d 1-pu j 
m eói. Ytołkduiufeć vc Ad-iiiu.i- 
etTÓ.evi »GTopit Nan'd(iii'. ic-55 5

I ł u s ^ i

KSOSilTY.Hamali

(obecnie pgiód owu^owy) }v naj 
zdrowszej części miasta nleda-

JEDYNA W KbAJu
FAB' fSYKA » A 8 'i

is i iis z ja o icy c h

Igftacfigft.wurK
w  Ivrc!:o m. ul. Knnonięaa k  '

400 koron
mu korzystnej posąuy, może ‘

O ti 
śnij 
r Ą

leko plmiir.— Bhżs-za tfiadOfliCŚ.ć Mię zarazem góspodarka roi A 
w eks.ei!t'-Y'i t*gło.’ Zs.r. W .lh. sir.uą wyższy państwowy egzarj 

'naid-iP9.au- -bO n oc  u i'17-lotnią prastytę. Zgłoszi n._-EJ 
Y A kjTV ..OBrpdloo“ poste rtidt. lit ;

JSJPUjISFSYJ:ui tffnp prąSaif aisiloas. u ufisłłstm wyborze pUscaig najtaniej , ,
- c o i A n -  ł r  a a - -ń i ' s *XW  1 j Ktn cierp: na p ra czk ę  barere i ta

k !  -ą f  " I  k Ti A  W s T w a i ? '  ?*s'4iYl55 r 1 ne nerwowe przypadłości, niecT za-AtL-ji-J.ii.Sl*  Ó.;-A. v  /A lA k  •*.—f  S.A.I. d u O  i.'t iLl; j  J4A /4 f. O  »  • ; żąda o tem broszury. Do nabycia
darmo i oplatnie przez Priyil 
Scliwazieu -Apott cke, fraakfurt a,

Wycuiwea i s.\fadaKU»r odpót# 
(tiialuy: Br Antoni 
W  Dr.ika:.*»i jpói iu  Naw ^  
w Krcikowie, poc zar:tj|

S, Tooiz.*ż«rhj!deg'j.


